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Nr. 81 rego szukano na „Polonjł” 


Urednik Banku Handlowego w szponach santaiysión 


Stanisław Narebski okradł swą ciotke, aby dostarczyć pieniędzy 
tancerce kabaretowej Nelly Vertaux, która go szantażowała wraz 
z kochankiem.—Parę oszustów aresztowano w Łodzi 


policjanta: pełniącego służbę w Warsza-|1 tak miał już grzech na sumieniu, gdyż 


Łódź, 22 marca 

(ig) Policja łódzka dokonała areszto- 
wania niezwykłej pary szantażystów. 
Historja szantażu, jakiego dokonała ta 
para jest istotnie zadziwiająca: 


Przed rokiem jeden z urzędników 
Banku Handlowego w Łodzi, Stanisław 
Narębski poznał w Warszawie na dan 
cingu tancerkę, występującą pod pseu- 
donimem Nelly Vertaux. Poznał i zako- 
chał się w takim stopniw że zaczął za* 
niedbywać się w pracy, spóźniał się do 
biura» popełniał szkodliwe pomyłki itd. 

Tryb życia Narębskiego szybko zwró 
cit uwagę jego przełożonych, gdyż Na- 
rębski 
miesięcznie i nieprawdopodobnem wy- 
dawało się, by mógł płacić tak wysokie 
rachunki w restauracjach, jak to czynił 
ilekroć był w towarzystwie tancerki. 
Ale gdy okazało się, iż na szkodę Banku 
żadne nadużycia nie są dokonywane 
pozostawiono go w spokoju. 

Przęd kilku miesiącami, w-nocy do 


WOTAN 


Roboty sezonowe 
rozpoczęte 


Łódź, 22 marca. 

(ig) Wczoraj rozpoczęły się roboty 
sezonowe w. Łodzi. Narazie zaangażo- 
wano jedną partje robotników. w licz- 
bie 80 ludzi zatrudniając ich przy budo- 
wie szosy Łódź — Łagiewniki. I już 
pierwszego dnia zdarzył się podczas 
robót nieszczęśliwy wypadek. 

Ciężki wóz żelazny, którym prze- 
wożono piasek j kamienie, w pewnym 
momencje wyskoczył z szym, które 
jeszcze nie były dobrze umocowane i 
przygniótł dwuch robotników. 

Jeden z nich, Władysław Owcza- 
rek, zamieszkały na ul. Głowackiego 8 
odniósł dwie rany głowy i ogólne obra- 
żenia ciała. BA 

W stanie poważnym odwieziono go 
do szpitala w Radogoszczu, 

Drugi wypadek był lżejszy. nieco: 
robotnik Józef Krupiński, zamieszkały 
ul. Rzgowska 7, został mocno potłuczo- 
pie Karetka pozotowia odwiozła go do 

omu. ; 


mr. 43 , 
„EG. T. p. x 


już się ukazał i zawiera sen- 
sacyjną powieść Tadeusza 
Stara p. © 


w numerze tym ogłoszony jest 
sensacyjny konkurs - ankieta 


dzieje naszych małżeństw: 
"200 zł. nadrodv! 


zarabiał zaledwie 180 złotych | * 


wie na ul. Złotej podbiegł jakiś młodzie- 
niec i wzburzonym głosem opowiedział 
mu niezwykłą historię. 

Był to Narębski. Okazało się, iż padł 
on ofiarą niezwykłego szantażu. Tan: 
cerka Nelly Veraux, czyli, jak się nazy- 
wała Stanisława Wyroba,  zwierzyła 
mu się któregoś dnia, iż ma kochanka, 
który ją tyranizuje j maltretuje i od któ- 
rego chciałaby uciec. Oświadczyła Na- 
rębskjemu przytem, iż kocha go bardzo 
i chętnie wyjedzie z nim do Łodzi, jeśli 
tylko uda mu się zdobyć większą sū- 
mę Pieniędzy. 

Narębski nie zastanawiał się długo. 


| 


pieniądze, które trwonił po lokalach zdo 
bywał niezupełnie uczciwą drogą. Okta- 
dał mianowicie systematycznie swoją 
ciotkę, która posiadała znaczne oszczę” 
dności. Tego wieczora więc ukradł 
znów 2000 złotych i zjawił się w miesz 
kaniu ukochanej, 

Gdy jednak siedział przy stole, roz- 
legło się gwałtowne pukanie do drzwi. 
!Do mieszkania wpadł jakiś drab, który 
„zwracając się do Narębskiego zażądał 
wydania sobie wszystkich, posiadanych 
pieniędzy, grożąc połamaniem kości, za 
uwiedzenie narzeczonej. 

Narębski zrozumiał, 4ż padł ofiarą 


szantażu dopiero w tym momencie, gdy 
tancerka wraz z przybyszem rzuciła stę 
na niego i gwałtem wyciągnęła mu port- 
fel z kieszeni, oraz poturbowała go 
mocno. 4 A, 

W mieszkaniu tancerki, dokąd wkrót- 
ce przybyła policja nie zastano jednak 
nikogo. Parka ulotriła się. I dopiero 
obecnie udało się ją aresztować w Ło- 
dzi. 4 

„Narębski będzie zeznawał w swej 
własnej sprawie, spro z więzie= 
mia. Jest to bowiem pikantnym szczegó- 
łem tej afery: iż i jego aresztowano i w 
międzyczasie skazamo już na 1 rok wię- 
ziemia za okradzenie: ciotki. 


Całe miasto japońskie spłoneło 
200.000 ludzi bez dachu nad głową. — Okręty wojenne 
spieszą mieszkeńcom na pomoc 


. Tokio, 22 marca. (PAT). * 
Olbrzymi pożar, który przez szereg 
godzin szalał w mieście Hakodate, znisz 
czył miasto, które liczy 200,000. miesz- 
kańiców, 


„ 200,090" ŁUDZI POZOSTAŁO BEZ 
DACHU NAD GŁOWĄ. 
Znaczna ich część szuka schronie- 
nia na okrętach, stojących w porcie. 
Zniszczeniu uległy wszystkie waż- 


Zamach na Goeringa? 


Nieznani sprawcy rzucili bombę w pobliżu pruskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych 


Berlin, 22 marca. 

„_. Władze niemieckie prowadzą do- 
chodzenie w sprawie tajemniczego za- 
machu bombowego. Nieznany sprawca 
rzucił przy zbiegu ul. Unter den Linden 
i Wilhelmstrasse bombę, która eksplo- 
dowała. Wskutek wybuchu wyleciały 
szyby z pobliskiego hotelu Adlon, oraz 
z gmachu ambasady francuskiei. Ponie- 
|waż na krótko przed wybuchem prze- 
jeżdżał tędy min. Goering, istnieje przy 


Orgie W biure „Brate 


Założyciela biura 


Warszawa, 22 marca 

Policja warszawska poszukuje Bro: 
nisława Michałowskiego, ojczyma aresz 
towanego adwokata Łypacewicza, Mi- 
chałowski w domu przy ul. Marszałkow 
skiej 91 założył fikcyjne biuro „Brater- 
stwo Wszechpolskie*. W lokalu. biuro- 
wym odbywały się orgje. Michałowski. 
bowiem zwabiał dziewczyny, łudząc je 


puszczenie, że on miał paść ofiarą za- 
machu, 

Wybuch zranił tylko szofera pew- 
nej taksówki, oraz właściciela kina 
„Capitol“ Dawida Olivera. Inna wersja 
głosi, że zamachu tego dokonano wła- 
śnie na Olivera, za wystawianie przez 
niego filmu „Katarzyna Wielka“, który 
został przyjęty z ostrą krytyką przez 
hitlerowców, 


| 


wiwa Wszechyolskiego 


poszukuje poficja 
otrzymaniem pracy, zmuszał do uleg- 
tości.. W orgjach brali udział liczni zna” 
jomi aferzysty. 

Jedna z ofiar złożyła skargę: w wy- 
niku której podjęto dochodzenie i posta- 
łwiono Michałowskiego w stan oskarże- 
nia. Michałowski czując pismo nosem, 
ukrył się tyrmczasem i jest poszukiwa- 
ny przez policję. 


Powiesił żonę i siebie samego 


Wstrząsająca trażedja w Lublinie 


Lublin, 22 marca 

| Wielkie wrażenie wywołała w Lu- 
lblinie wstrząsająca tragedja, jaka wy- 
|darzyła się w rodzinie właściciela ce“ 
| gielni. 40-letniego Fajwla Szyfia. 

|  Szyff od dłuższego czasu chorował 
| na serce. Obawiając się, że umrze wsku 
| tek ataku sercowego. postanowił pozba- 
wić się życia: 


Szyff najsamprzód powiesił żonę 


swoją 36-letnią Esterę. Gdy stwierdził. 
iż żona jego nie daje oznak życia, zdjął 
łą i ułożył na kanapie. W parę minut po- 
tem powiesił się również. 

W południe 9-letni syn Szyttów po 
powrocie ze szkoły spostrzegł ojca, wi- 
szącego ,a matkę leżącą bez oznak ży- 
cia. Wszczął on alarm. wezwano leka- 
rzy, lecz wszelka pomoc okazała się już 
spóźnioną. 


niejsze gmachy, a między innemi élek- 
trownie, wskutek czego miasto pogrą- 
żone jest w ciemnościach. 


Komunikacja zarówno telefoniczna, 
jak i telegraficzna i radjowa uległa 
przerwaniu. Jedynie okręty mogą po- 
dawać wiadomości. Na pomoc nawie- 
dzonemu klęską miastu spieszą okręty 
wojenne. 

Wielkie chłody oraz brak środków 
żywności i wody do picia powiększają 
jeszcze cierpienia ludności. 
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Syn przemysłowca 


zamordował 
żonę bogatego kupca 


Bruksela, 22 marca. 

(t) Wielkie wrażenie wywołało tu are- 
sztowanie syna bogatego przemysłow= 
ca, 25letniego Piotra Nathou. Jak się o- 
kazuje, jest on mordercą żony bogatego 
kupca paryskiego Herel. Poznał òn ją w 
Paryżu i utrzymywał bliższe stosunki. 
Wówczas poprzednia jego kochanka, 
Marja Guerin, namówiła go do zamor- 
dowania pani Herel. Morderstwa doko- 
nał Nathou w Paryżu i zbiegł do Bruk- 
seli, gdzie go obecnie aresztowano, 


Dwa zamachy 
samobójcze 


Łódź, 22 marca 

(g) W bramie domu przy ul. Zielonej 
40 popełnił samobójstwo Henryk To- 
man. E 

Henryk Toman zamieszkały na ul. 
Cmentarnej 10-a, błąkał się przez cały 
dzień bez celu na mieście, a wieczorem, 
korzystając z ciemności, targnął się na 
życie. Stan- jego jest dość poważny. 

Drugi zamach samobóiczy zdarzył 
się nasulicy Waryńskiego 11, gdzie An- 
na Karpik, robotnica. wypiła dość dużą 
dozę: kwasu solnego. 

Pogotowie przewiozło ją do szpitala 
im. Prez. Mościckiego. Przyczyny roz- 
paczliwego czynu narazie nieustalono. 
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Błękitna bogini wężów 


Awanturnicza epopea uczenicy Ghandiego.—Wielbicielka pro- 
roka naciągała miljonerów i przejeżdzała przechodniów. 


Szalona ameryfkanfe deportowano z Jndyi 


« (x) Nazwisko Nila Cram. Cook, do- 
bize jest znane w kronikach policji w 
Kalkucie. Z żadnym chyba terorystą ani 
anarchistą policja w Indjach nie miała 
tyle kłopotu, ile go przysporzyła Nila 
a Cook, przymusowo deportowana z 


ila zasłynęła w Indjach pod mianem 
bardziej dźwięcznem i bardziej groźnem 
Znano Bomen oai B 
„błękitną inie wężów”, 
po hindusku: Mela Naghim Devi. — Ne- 
a odznaczała się wielką ekscentryczno- 
ścią, już jako dziecko w domu rodziców 
w New Yorku, Nela przewyższała domo 
wników inteligencją i swym niezwykłym 
talentem do języków. 
Dziewczyna jednak „miała w sobie dja 


bła* jak mówili najbliżsi i rządziła się im | Gh 


pulsami, niezrozumiałemi ;dla otoczenia. 
<. Pewnego dnia zniknęła z domu, uda- 
jąc się do Europy, Wylądowała w Grecji. 
Tam, po pewnym czasie, poznała kupca, 
nazwiskiem Cook, którego poślubiła. — 
Biedny: człowiek nie wiedział jednak, ja: 
kiego djabła sprowadza sobie do domu. 
Pani Qook nie interesowała się ani mẹ- 
żem, ańi domem, przedkładając ponad 


zu do Delhi przyjechał jeden ze zwolen- 
ników Ghandiego, pani Cook zakochała 
się w nim, a po jego wyjeździe, pojechała 
w ślad za nim. 


gospodarstwo studja nad językami staro- 
wschodniemi, które wówczas zaczynały 
wchodzić w modę w związku ze znanemi 
wystąpieniami Ghandiego. : S 

Pani Cook czytała pisma Ghandiego „Demony zwyciężyły”... i 
w oryginale. Nie liczyja się ona z niczem | powiedział wówczas Ghandi i zapomniał 
Jej niezwykłe wystąpienia i ekscentrycz |o ni ięcznej uczenicy. Pani Cook 
ne maniery, zwróciły na nią uwagę ca- | miala już dosyć ostrzyżonej głowy, łóżka 
tych Aten. Wzbudzała ona ogólną sensa- |z cegieł j skąpego pożywienia. Zaondu- 
cję, ukazując się na ulicach. Gdy znudzi- | lowała główkę, naciągnęła szereg amery 
ły ją Ateny, uciekła do Salonik, gdzie po | kanów na grubsze ty i zaczęła sza: 
pewnym czasie, stała się przedmiotem |leć, Nie było na nią żadnego sposobu i 
niemniejszej sensacji Cóż znaczą jednak | „błękitna królowa żmij” potrafiła w krát 
Saloniki wobec szerokiego świata. kim czasie przewr Delhi „do góry no 

Pani Nela Cook wsiadła na statek i|gami*”, Kupiła sobie auto i jeździła w 
wylądowała w Delhi, W Delhi, odrazu |niem po skwerach i rynkach, nie bacząc 
udała się do Ghandieśo, prosząc go, by |na zakazy. Przejechała coś z Ośmiu kra- 
przyjął ją w poczet swych uczniów. — |jowców i odcierpiała kary, nic sobie z 
andi poraz pierwszy zawiódł się w |mczego nie robiąc, Wreszcie władze an- 
ocenie swej uczenicy. Przyjął ją. Pani|gielskie w Indjach, miały już jej powy- 
Cook ogoliła głowę i została gorącą wiel |żej uszu i zarządziły przymusową depor- 
bicielką nauki Ghandiego. Nie długo to | tację. Gdy trzech detektywów i kilku po 
jednak trwało. Szkoła Ghandiego była |licjantów przybyło, aby ją wsadzić na 
twarda i pani Cook zaczęła się bunto- | okręt, ęła się ona w kąpielowym 
wać, — „To demony przeszłości odzywa | pokoju i... poczęła w niębogłosy krzy- 
ją się w niej”, — powiedział Ghandi i|czeć, Przymusowej deportacji, hałaśliwej 
przepisał jej pokutę, a mianowicie sypia- | bogini przyglądała się cała ludność Delhi 
nie na łożu z cegieł, — Gdy pewnego ra- 


Naród, którym rządzą kobiety 


Depesze doręczane ...po 6 dniach.— Ofiary jadowi- 


(x) Co kraj — to obyczai. Studiując 
życje rozmaitych narodów, przekony- 
wujemy się o trafności tego utartego 
afóryzmi. 
ve. "Niezwykłe stosunki, niespotykane 


w żddńym bodaj kraju ña świecie, pa- 
„fułą we urzędzie pocztowym. wiPondie- 


hery w Indiach francuskich. Godziny 
urzędowania trwają tam od 10 rano do 
10 wieczór, jak zresztą we wszystkich 
krajach tropikalnych, natomiast sprze- 
„dąż znaczków pocztowych odbywa się 
przez całą noc, Za znaczki nabywane po 
północy, „pobierana jest podwójna o- 
płata. 

m W) niemniej, oryginalny sposób od- 
bywa się w urzędzie tym rozsyłanie de- 
pesz. Urzędnik czeka, aż się ich zbie- 
rze kilka, i dopiero później rozsyła adre 
satom. Zwłoka w doręczaniu depesz do- 
chodzi nieraz do 6 dni, Wynika z tego 
taki denormalny stan rzeczy, że depe- 
sza, która w przeciągu jednego dnia 


„przebyła przestrzeń 12 tysięcy kilome- 


trów, na przebycie ostatnich dwuch ki- 
lometrów potrzebuej aż 6 dni. 


tych wężów ...karane więzieniem 


To też kobiety birmeńskie posiadają 


Niejednokrotnie zdarza się, iż wąż 7 b 
niezwykły przywilej. Wolno im bowiem 


rzuca się na przypadkowego widza. 

Wypadki takie kończą się często 
śmiercią pokąsanej ofiary. Gdy jednak 
cudem udaje się jej ujść z życiem, wów- 
czas odpowiadać musi przed sądem... 
za nieostrożność. =o , 

Smiitna jest rola przedstawicieli ró- 
du męskiego w tym kraju. Na utrzynia= 
nie mężów i domu pracują kobiety, — 
Mężczyźni pędzą próżniaczy żywot, a 
jedyna ich czynność w ciągu dnia pole- 
ga na towarzyszeniu żonie po zakupy i 
noszenie za nią koszyka. 


Środek leczniczy, który uzdrawia i... zabija 


Na świecie znajduje się 700 gramów radu 
(sb) W Stanach Zjednoczonych Ame- | Stany Zjednoczone, reszta zaś znajduje 


mężczyźnom. 

Chińskie uczty znane są z wielkiej 
ilości podawanych potraw. Skromny 
obiad składa się conajmniej z 40 dań. 
Nie jeść nie można, jeżeli nie chce. się 
śmiertelnie obazić gospodarza, Po każ- 
dej uczcie podają gościom serwetkę dla 
otarcia twarzy i rąk. Zwyczaj ten był- 
by wcale rozsądny, gdyby nie fakt, że 
jedna serwetka służy wszystkim bie- 
siadnikom i przechodzi z rak do rąk. 


palić cygara, czego nie wolno czynić | 
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Wolna Sruburma 


MieŻCZEZEE, 


nawet gdy kocha, nie rozumie 
często subtelnej duszy kobiecej 


„Odrębrta Istota“ w Krakowie. — 
Droga Pani wierzę, że niezadawalający 
stan Jej zdrowia jest źródłem ciągłych 
cierpień. Obawiam się jednak, że należy 
Pani do rzędu istot przewraźliwionych, 
które widzą wszystko w barwach zbyt 
ponurych. 

Troskę o swoje zdrowie niech Pani 
pozostawi lekarzowi, a sama zbytnio 
nie przejmuje się i nie wgłębia w Swoje 
dolegliwości. Niechże Pani również nie 
potępia męża i nie oskarża go o brak 
troskliwości. Mężczyźni są naogół mniej 
subtelni i nie potrafią wczuć się we wra” 
żliwą duszę kobiecę. Jestem pewna: że 
męża Pani również interesuje i niepokoi 
stan Jej zdrowia, ale poprostu nie potra- 
fi Pani tego okazać, Często zdarza się, 
że mąż, który w obliczu cierpień żony 
wydaje się zupełnie obojętny, w towa- 
rzystwie znajomych jnnego tematu nie 
porusza, jak tylko Omawiając stan zdro” 
wia żony, To już taka zwykła niezręcz- 
ność, mężczyzn, którzy nie potrafią być 
prawdziwymi opiekunami i nie mają w 
sobie tego delikatnego uczucia macie- 
rzyfńiskiego, które nie obce jest żadnej 
kobiecie- Z faktem tym trzeba Się pogo” 
dzić i nie mieć do męża pretensji z te- 
go powodu, że... jest taki sam jak Wszy- 
scy mężczyźni. Pozatem słusznie. zupeł- 
nie czyni Pari, nie zamęcząłąc męża 
cłągłemi utyskiwaniami. Zajęci pracą 
zarobkową mają i oni swoje troski i 
kłopoty, z którymi również często kry- 
ią się nie chcąc przysparzać żonie kło- 
potu i zaoszczędzić Jej zmartwień. 
Niechże zatem dom, do którego chroni 
się w rzadkich przerwach po wytęża” 
łącej pracy będzie dłań tą radosną Przy- 
stanta, portem cichym spokojnym, 
gdzie będzie ógł odetchnąć ciepłą atmo- 
sferą zacisznego domowego ogniska 
nie będąc narażony na ciągłe wysłuchi- 
wanie „gorzkich żalów“ i utyskiwań. 


Pani J. S, w Łodzi. — Pani decyzja 
jest AP roca nebat i Spo” 
strzegla-się Pani w'porę, gdy Jeszcze 
Se fest zapóźno. Gdyby narzeczony Pa- 
ni kochał Ją prawdziwie, — nie okta- 
mywałby I nie unikał z Nią widzónia 
się. Jesteście zresztą obydwoje młodzi 
i może Wam się tylko obydwojgu zda- 
walo, że Wasze uczucie sympatji było 
wielką miłością, teraz jednak gdy oka- 
zało się, że tak nie jest, że niema mię- 
dzy Wami tej duchowej spóini, lepiej 
się rozejść, a nie robić sobie wzajemne 
wymówki i wyrzuty, Dalsze obcowa” 
nie z tym człowiekiem byłoby dla Pa- 
mi źródłem ciągłych cierpień, które prze 
cież tak łatwo usumąć. Bolesna jest tyl- 
ko chwila zerwania, krótki moment, o 
którym się po pewnym czasie zapotmi- 


ryki Północnej, wykryto obecnie nowe, 
wielkie złoża blendy uranowej. Jak wia- 
domo, z materjału tego otrzymuje się 
rad. Trzydzieści pięć lat minęło obecnie, 
od chwili odkrycia przez polkę, Curie— 
Skłodowską sposobu produkcji radu, a 


jednak ilość tego kosztownego pierwiast | dły 


» ł C Li [4 i ł - ł 
ew węży egz ke è nA na. Trzeba się jednak na to zdobyć, 


świecie, 
prod posiada skoro chce się odzyskać swobodę i u- 
kaka > A oka, która |niezależnić od człowieka, którego nie 


możemy szanować 'za brak stałości cha- 
rakter. , 


znajduje się w Belgji, — Zapasy blendy 
uranowej, jdujące się w Kongo, spa- 
ostatnio znacznie. Dawniej trzeba by |. 


"drogami kroczy 


W Birmie, produkują się często na|ka jest jeszcze znikoma. 
ulicach miast tak zwani zaklinacze wę- Ogółem na kuli ziemskiej znajduje się 
żów, których produkcje zwabiają iczne 790 gramów radu, a więc przeszło pół 
grono ciekawych. kilograma, z czego połowa przypada na 


Skazywał na Śmierć złodziei, > 


którym po wyroku umożliwiał ucieczkę z więzienia 


(sb) Nieznanemi dla europejczyków |Jim Buck, jeden z najbardziej niebez- 
sprawiedliwość amery- |piecznych, miejscowych złodziei. Szeryf 
kańska. Oto jeden z charakterystycz-|po rozpatrzeniu jego sprawy, wydał na- 
nych wypadków. stępujący wyrok: 

Mieszkańcy osady Dogwood w stanie| — W imieniu republiki! — skazuję 
Arkansas wybrali na swego szeryfa Jac- | 23-letniego Jimy Bucka za wielokrotne 
ka Lindsaya. — Mieszkańcy tej osady | włam na karę śmierci, wyrok zosta- 
stale skarżyli się na plagę zawodowych |nie wykonany następnego dnia o świcie, 
złodziei, którzy nie wiele robili sobie z Skazańca osadzono na ostatnią w je- 
kilkutygodniowych kar więzienia i po|go życiu noc w owej luksusowej celi i po 
opuszczeniu celi — znów zabierali się do|częstowano wykwintną kolacją. Następ- 


kradzieży. nego dnia znaleziono kraty w oknie wy- 
'Gdy Lindsay objął: stanowisko szeryfa, |łamane, a cela była pusta, W obawie o 
postanowił unieszkodliwić wszystkich | swe życie, Buck zbiegł, 


Kraty osadzono ponownie w oknie — 
Następnego skolei przestępcę skazał su- 
rowy szerył ponownie na karę śmierci i 


przestępców na terenie swego Okręgu. 
Zwiedził on miejscowe więzienie i jedną 


ło przerobić 10.000 kilogramów blendy, 
na otrzymanie jednego grama rady, obec 
nie zaś trzeba do 40.000 kg. blendy, 
Wyprodukowanie jednego grama radu 
trwa Od 8 do 9 miesięcy, zrozumiałe jest 
więc, dlaczego cena jego jest tak wyso- 
. — Konjunktura na rad spadła w 
ostatnich latach w sposób zastraszający. 
Fabryka belgijska wyprodukowała w 
ciągu 1933 roku 60 gramów radu, z cze- 
go zdołała sprzedać zaledwie 25 gramów 
Ponieważ jednak fabryki belgijskie mają 
monopol, niema narazie mowy o zmniej- 
szeniu ceny radu. Dopiero obecnie, po 
odkryciu bogatych złóż radowych w Ka- 
zj ew iero wy nadzieja, że 
woczeniu konkurencji dla przemysłu 
belgijskiego, cena radu znacznie pen) 
rzedamy rad ładuje się do małych 
pudełek platynowych, które otacza się 
śrubą warstwą blachy ołowianej. Jak 
wiadomo, tylko ołów powstrzymuje pro- 
mienie radu, które dla zdrowego ozłowie 
ka są szkodliwe. Odważamie radu nie od 
bywa się również zwykłemi środkami, 
na zwykłej wadze, ale w zupełnie inny 
sposób. 


Pan A. Silrus B. 45 w Dąbrówce, — 
Ma Pan silną wolę, wolę z którą można 
dokazać cudów. Niechże Pan zatem nie 
spieszy się zbytnio į nie wzbogaca lite” 
ratury obcej, podczas gdy język polski 
jest taki piękny i taki bogaty, że może- 
my w nim oddać najsubtelniejsze odcie- 
nia przeżyć i stan własnej duszy: Rozu- 
miem tragedię Pana. Chodził Pan do e- 
lementarnej Szkoły niemieckiej, póź- 
niej również przebywał Pan w otocze” 


niu ludzi mówiących po niemiecku i. 


ięzykk ten wdarł się w duszę Pana, tak, 
że mimo iż czuje się Pan polakiem, 
(dał Pan zresztą tego dowody w pow- 
staniach śląskich i jako członek POW.). 
Że niestety, myśli Pan — po niemieckit. 
Ale i to da się wykorzenić. Trochę tyl- 
kó cierpliwości i wytrwałości. Przede* 
wszystkiem, niech Pan nawet w życiu 
codziennem nie używa języka zabof* 
ców, niech Pan dużo czyta į stara Się 
tłómaczyć z języka niemieckiego na ię* 
zyk polski. Dobrze byłoby gdyby mógł 
Pan opanować język tak, jak to jest 
Panu potrzebie, Niech Pan Spróbuje 
przetłomaczyć powieści, które Pan nā 


z ceil, opatrzoną numerem „13', polecił 
zamienić na miły, prawie że z luksusem 
urządzony gabinet. W oknach znajdowa- 
ły się wprawdzie kraty, cełowo, niezbyt 
mocno Osadzone, w celi zaś stała wygod 
ną kanapka i wyściełane krzesło, 
Wkrótce, w ręce policji wpadł znowu 


pozwolił mu zbiec z celi skazańców. — 
Wszyscy skazani przestępcy nie pokazy- 
wali się już nigdy w Dogwood i obecnie 
szerył Lindsay może się pochwalić, że w 
osadzie jego niema ani jednego prze- 
stępcy. 


pisał na język polski, niech Pan stara 
się oddać wa ich nastrój. Nie uda 
2 € i ni raz — nie szkodzi. Spróbować dri 
| podstawie oblicza wagę radu. Mimo zba=|gj | trzeci. Pan jest Dłyżciać mochyfh 
,wiennych skutków leczniczych, rad jesti człowiekiem, który nie lęka się przeci: 
, zabójczy, tak samo, jak i promienie Rent wjeństw, a trud Pana nie przeraża. A 
Kena, — zatem wytrwale — do pracy, 


„„ Wydziela się pewną ilość tej substan 
cji, mierzy siłę promieniowania i na jej 


A 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
ezony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok lūdz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 

i zuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się są 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturniką i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jama Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
pon słynącą ze swej niepospolitej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę., W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
ac dla niej swą narzeczoną — Stefcię., 
źnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
ġo. dnia zrijdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


$+ 


ay %* 
Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym epadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i) 
zdobył również" tytuł inżyniera, Na m ās | 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- | 
cze piękną i kusźącą Księżniczkę. | 

Nie może o niej zapōmnieś,, Pizypom | 
niawszy sobie jednak, ile udręki zniósł 
przez nią iego ojciec, postanowiła zemścić 
się na Księżniczce i nie zwracać na nią 
-żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do-| 
wiaduje się, że Księżniczka pos'ada przed- 
śmiertny list jego ojca. Udaje się do niej po 
ów list, lecz ona wyznaje mu swą miłość 
i oświadcza, że nie odda mu ttsti; -dop$ki 
©n-jej- również. nie. pokocha. - 
aji, CZE ARROW? myśl 
tając o złożonej przysiędze. “> 

Księżniczka, doprowadzona do Tozpaczy 
-jego obojętnością, wysyła do niego pożez- 
nalny list i nikt nie wie co się z nią stało. 
-- Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek“, Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
mikt- nie wie." 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach.. 

- Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w iakiem przebraniu, 
Podczas odwiedzin dawnego- domu, w 
Którym mieszkał; Jati nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem. Od pewne- 
go Cząsu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 
Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 
Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 
Jak się okazało, Wanda wpadła w sidła 
niejakiego Szulskiego, zawodowego prze- 
mytnika, który pod pretekstem ożenki wcią- 
gnat ia do bandy, jednakże Felkowi po prze- 
zwyciężenia wielu przeszkód i po niebez- 
piecznej walce z przemytnikami udało się 
Wandę uwolnić z rąk zbrodniarzy. Wanda 
wraca uszczęśliwiona do Jana. 
ymczasem Księżniczka Cygańska po 
wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wstę- 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa". 
Pewnego dnia wezwano ją do niebezpiecz- 
nie chorego pacjenta. Pacjentem tym był 
Karol Zawidzki, jei dawny kochanek. Za- 
widzki nie poznał jej odrazu. 
Chciał ujrzeć jej twarz, lecz ona siedzia- 
ła zawsze przy jego 
głową. Był jeszcze bardzo słaby, p m 
nał więc oczy i odpoczywał tak, upajając 
Się powrącającą falą zdrowia... Co chwilę 
otwierał oczy.. Jana poznawała ich daw- 
ny blask... f 
W południe musiała zbliżyć się do 
łóżka, by podać mu termometr... Zawidz 
ki spojrzał na jej twarz, okoloną białą 
wstążką. Oczy jego rozszerzały się po- 
woli... 

— Siostro.. czy to ty... Jano?,.. 


Stała przy łóżku ze spuszczoną gło- |iryt 
wą. Milczała. Chwycił jej rękę. 
Tak... Jana.. Przecie poznaję.. — 
Odezwij się.« 


m 


"Byle jakss'Aż wkońcu wytrzymać dłu- 


„BEmIĘy „że! nie -mogśłem... Wróciłem do Polski... szekł, gdy szli 
i 


łóżku ze spuszczoną | dę 


— Weź termometr.. — odpowiedzia- 


ła jakgdyby nigdy nic. 

Zawidzki przysiadł na łóżku. Przyglą 
dał się jej uporczywie. Rumieńce wystą- 
piły mu na twarz.. Oczy mu się ponow- 
nie rozszerzyły, gdy ujrzał jej: szary 
strój... : = 

— Habit?.. Jano?.... Czyś ty oszala- 
ła?.. Co robisz w tym stroju?... 

— Jestem w klasztorze... — odparła 
z wyrazem niewymownego cierpienia na 
twarzy. 

— W klasztorze?... Ty?... 

Przez chwilę przyglądał się jej uważ 
nie i nagle wybuchnął niepohamowanym 
śmiechem... 

— T[y?.. Zakonnicą?... Ha-ha-ha-hal. 
Ha-ha-ha-ha-ha!.. Księżniczka Cygań- 
ska zakonnicą!... Hi-hi-hi-hi-[.. Niel... To 
piswdcbić komedja!l... Cudowna kome- 
jał... , 
I trząsł się ze śmiechu, przewalając 
się w łóżku... 
Jana odwróciła się od niego i stanę- 
ła przy oknie. Zawidzki uspokoił się 
wreszcie, lecz za każdym razem, gdy pa 
trzał na nią, parskał śmiechem... 
Minęło kilka dni. Stan zdrowia Za- 
widzkiego ulegał ciągłej poprawie. 
tygodniu, chory podniósł się z łóżka. 

— Tobie mam do zawdzięczenia swe 
wyzdrowienie... — rzekł do swej opie- 
kunki. — Nie spodziewałem się, że cię 
tu spotkam... A jednak skrzyżowały się 
drogi naszego życia... Ciekawa pewnie 
jesteś, co się ze mną działo w ciągu tych 
piętnastu lat... Widzisz... Zjechałem na 
psy... Po niewyjaśnionej śmierci Chudzi- 
ka, musialem uciekać z Polski.. Włóczy 
łem się po świecie... Byłem w Niemczech 
potem we Francji... Wszędzie, psiakrew, 
bryndza... Wszędzie kryzys... Roboty ni 

dzie niema.... Żyło się z dnia-na dzień... 


lyszałem, że syn Chudzika stał się bo: 
gatym człowiekiem... Chciałem go od- 
szukać... No, i dotarłem do tego miasta.. 
Bo on tu podobno mieszka?.. Ale w Za- 
lężnie zasłabłem z głodu... Zażyłem ja- 
kieś pigułki, żeby symulować chorobę, 
bo nie chcieli zdrowego przyjąć do szpi- 
tala... Potem przyjęli i powiedzieli, że 
pewnie będzie dżuma... 
mnie pouciekali.. A ja byłem tylko głod 
ny, nic więcej.. Ot, i wszystko... 

Spojrzał] jeszcze raz na Janę... 

— Ale ty się prawie wcale nie zmie- 


| 


Wszyscy ode 


zawołał, uśmiechając się, — Co słychać? 
Jak zdróweczko?... A apetyt?... Dosko- 
nale... Za kilka dni, opuści nasz szpita- 
lik!.. A dziś, może siostra wyjdzie tro- 
chę na spacer z naszym pacjentem?.., 
Proponowałbym aleje... Taki spacer do- 
brze zrobi.. A jak pan się właściwie na- 
zywa?.. Widzę pana poraz pierwszy 
przytomnego .. 

— Karol Zawidzki,. panie doktorze... 

— Zawidzki?.. Aha.. Zawidzki.., 

I przyjrzał się swemu pacjentowi. 

— Który to Zawidzki?.., Zaraz... 

I jakgdyby sobie coś przypominał, 
kiwnął głową i odszedł... 

Jana krzątała się po pokoju. 
ięc ubieraj sie.. iemy.. 
Zawidzki włoży! swe wytarte palto. 
yglądał nędznie. 

— Może wstydzisz się wyjść ze mną 
Ww tym stroju?... — zapytał, — Mogę 
pójść sam... 

_— Nie jestem teraz damą, przebywa- 
jącą w twoim towarzystwie... Nasze ro- 
le zmieniły się w ciągu piętnastu lat... 
Możemy: iść,;. 

Gdy. znaleźli się na korytarzu, Jana 
zbliżyła się do jednego ze służących i 
zapytała szeptem: 

Czy Tomasz zaniósł dziś mimozy 
pod wskazany adres?.:, 

— Tak, proszę siostry... ale. 

e co?... 

r Była tam jedna pani, która ko- 
niecznie chciała wiedzieć od kogo są te 
kwiaty... 

— Tomasz powiedział?.... 

— Broń Boże!... 
proszę siostry» 

— To dobrzę.. Dziękuję: 

Wyszli na ulicę. By% biało i cicho. 
Zawidzkiego odurzył wielkomiejski ruch 
Był jeszcze słaby: 

TH rm Kłak, „mię 
Alejami.: - 

<i — Więc może odpoczniemy?;, 
trzymaj się... 

Przystanęli przed jubilerską wystawą 
Zawidzki oparł się o żelazną sztabę, od 
gradzającą wystawę. 


p 


À -Za- 


— Teraz jest mi dobrze... — rzekł-—|li do szpitala. 


Rozdział sto dziewięćdziesiąty siódmy 


KSIĘŻNICZKA CYGAN 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 
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Ja umiem milczeć, | pogadać?.. 


się „wi.głowie  „kręcia+ m]: 


Ładne rzeczy są w tej tawie... Podo- 
ba ci się.ta złota kramzotokka; wysadza- | 
na brylantami?,,, | ą 
Jana nie patrzała nawet na wystawę. 
Cóż ją to wszystko mogło teraz obcho- 
dzić?... Do klasztoru tego nie zabierze, 
— Ruszamy dalej... — rzekła, 
W tej chwili stało się coś niespodzie- 
wanego. » 
Przed magazynem jubilerskim zatrzy. 
się piękna limuzyna, z której wy- 
siadł przystojny młodzian w tówarzyst= 
wie eleganckiej damy. e 
Jana, ujarzawszy go, zbladła,.. Spoj- 
rzała szybko, ukradkiem na towarzyszą 
cą mu kobietę i pociągnęła Zawidzkiego 
za rękaw. ) 
— Chodz... chodź... prędko.. | 
Zawidzki nie rozumiał jeszcze co 
się stało... Oboje wpadli do bramy. ( 
Tymczasem młoda para, nie zwraca” 
jąc na nikogo uwagi, weszła do maga- i 
zynu. Po 
Jana stała w bramie, ciężko dyszą 
— Któż to był?,, — zapytał 4 
widzki. | 
Milczała.. Sam podszedł do szofera 
i zamienił z nim kilka słów, Wróci] ura- | 


dowany. 

= Więc to był Jaś Chudzik vel Strzy- 
ga-Toporski?,1.. Cudownie się składa!.. 
Niechże go nareszcie ujrzęl... / 

Wychylił głowę. W tej chwili drzwi 
magazynu otwarły się ponownie, 

— Wychodzą. To pewnie jego narze- 
czona.. Niebrzydka kobieta... Zgrabna... 
Jaki om elegancki!.. Może z nim teraz 


sz | 


Już zamierzał wyjść z bramy, lecz 
powstrzymała go energiczna dłoń Jany. | 
> i się w 

Spojrzał na ni umiony. Była bar- 
dzo blada, p WAĆ 
qr. Jesteś. ogromnie zdenerwotyana.<"" 
Powiedz prawdę... Kochasz'g07... - p 

Milczała, ale oczy jej, pełne łeż, m" 
wiły aż nazbyt wiele... ; 
, Po chwili rozległ się turkot odjeżdża y 
jącej maszyny... 

Jana i Zawidzki w milczeniu wraca- 


| 

æ j 
Tafmu palic. j 
| blady, a potem siny, niczem zadžżumiony 


Partyjka bridża u dyrektora Hersta 


niłąś,, Jesteś taka ładna, jak byłaś... — | przeciągnęła się późnej nocy, W gustow 
Zdejm ten habit... To nie dla ciebiel., Pai nie urządzonym gabinecie siedzieli przy 


miętasz dawne czasy?... 


działol. Teraz nie mam 
żadnego żalu... 


człowiekiem... Ale jakiem prawem jego 


Dobrze się nam | stoliku czterej panowie: właściciel miesz 
do Chudzika | kania, dyr. Herst, Rolicz, dr. Misiecki i 
Widzę, że był dobrym | młody sekretarz Rolicza. 


Obok na stoliku, stały cztery filiżan- 


syn dochrapał się tak wielkiego mająt-| ki z czarną kawą, Rolicz rozdał karty, 


ku?... Ja, 
skim przez lat trzydzieści, mam teraz 
zdychać z głodu, a om pęcznieje od for- 
tunyl.... 

Jana zżymała się cała. Nie mogła 
słuchać tych urągań... 

— Przestań... mitygowała go. 

Zawidzki przyjrzał się jej uważnie. 

— Znowu stoisz po jego stronie... Łą 
czy cię coś z nim?... — zapyj: Ł 

Nie odpowiedziała. Zawidzki uśmiech 
nął się. 
— Piętnaście lat minęło już od czasu 
tych awantur z Chudzikiem... — ciągnął 
dalej — jestem teraz wolnym  człowie- 
kiem... Nikt mnie nie może ścigać za 
sprawki, jakie wtedy popełniłem... Mogę 
przyznać się każdemu kim jestem.. Pój- 
więc do jaśnie wielmożnego pana 
hrabiego i przedstawię mu się... 

Jana drgnęła. Spojrzała na niego bo- 
jaźliwym wzrokiem. 
kiem... Przez trzydzieści lat byłem sy- 
nem hrabiego. Dość nacierpiałem się nę 
dzy.. A jeżeli mi nie da, wtedy pomó- 
wimy inaczej... 

— Ząmilcz!.. — krzyknęła Jana 

— Siostra Teresa niepotrzebnie się 


wa.. 
W tej chwil wszedł do pokoju doktór 
Misiecki. 


— A, witam naszego zadżumionegol. 


byłem synem hrabiow= | Panowie przystąpili do licytacji. 


wa piki.. 

_ — Trzy kara... 

Rolicz milczy. Coś oblicza, kombi- 
nuje, | 

— Panie prezesie... — mityguje go 


|Herst. — (Cała Europa na pana patrzy... 


— No, więc powiedzmy.. Cztery 
kara... 

— Dobra... .Cztery piki! 

— Contra! 

— Rel.. 

Konig się okrzyki krótkie, jak cię 
cia szpad, Atmosfera staje się coraz bar 


dziej podniecona. Rolicz denerwuje się. 
Rozkłada swe karty, Jego partnerem 
jest dr. Misiecki. Dogadują sobie nawza- 
jem podczas gry. Wreszcie rozgrywka 
gotowa.. Nie wypadła zbyt pomyślnie 
dla Rolicza. 

— Panie prezesie, tak się nie gra.., 


Musi się ze mną podzielić mająt- | poucza go doktór. 


Teraz rozumiem... Ale skąd mo- 
głem przedtem wiedzieć?.... 
"— Trzeba mieć nosa, łaskawy panie. 
— To pan doktór gra nosem?... Nie 
wiedzialem!.. Zwracam honor., — He- 
he-he.. Pan mnie właściwie wyprowa- 
dził z równowagi... 
Ja?.. — zdziwił się dr. Misiecki. 
Dlaczego?... 


„— He-he-he!.. — roześmiał się doktór ` 
Misiecki. — Ale a propos zadżumionego 
mogę państwu opowiedzieć ciekawy wy 
padeczek.. 

— No, słuchamy, słuchamy... 

Panowie odłożyli karty. Gra skoiiczo- 
na. Teraz kolej na papierosy, cygara i 
czarną kawkę. 

— Otóż wiadomo panom zapewne, 
że od czasu do czasu bywam w szpiłalu * 
powiatowym w Zalężnie... Przed dzie- 
sięciu dniami, przybył do szpitala pe- 
wien jegomość z prośbą, żeby go przy: 
jęto, bo mie ma dachu nad głową. Byl 
rzeczywiście bardzo wyczerpany, lecz 
zupełnie zdrów, więc administracja szpi 
talna nie chciała go przyjąć... Facet od- | 
chodzi i nazajutrz przychodzi całkiem ` 
zmieniony, Gorączka, niewyraźne obja- 
wy, podejrzany stan... Badamy go razem 
z kolegą Rożkowskim i konstatufemy 
coś bardzo niebezpiecznego... 

Dżumę?... — podchwyłtuje jeden z 
panów. 

— Coś koło tego... Posłuchajcie pano- 
wie dalej.. iBerzemy go oczywiście za- 
raz na obserwację... Nikt ze służbv szpi 
talnej nie chce już przy nim zosłać... — 
Sprowadzam więc specjalnie zakonnicę 
z klasztoru „Szarych Siostrzyczek'” i cze 
kam co z tego będzie... Po kilku dniach 
przęprowadzam pacjenta do tutejszego | 
szpitala miejskiego na' rekonwalescentję 


a 


Chłop jest zdrów jak ryba.. Pointrze' 
opuszcza szpital... , 
—;Ha-ha-ha.. — roześmiał się Ro: 


licz. — Ładna dżumal.., 
Dalszy ciąg jutro 


— Bo stal się pan najpierw bardzo!- 
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Król. Huta, 22 marca, 

Przed sądem okręgowym w Król. 
Hucie rozegrał się dziś epilog znanego 
wystąpienia 300 osób z Nowej Wsi. któ 
rzy po burzliwej demonstracji przeszli 
na stronę niemiecką i dopuścili się tam 
| prowokacji antypolskiej. 
-Po kilkudmowym pobycie na terenie 
Niemiec zostali demonstranci wysiedle- 
(ni do Polski. Na terytorjum niemiec- 
kiem zostali tylko czterej podżegacze. 
| Jednak i oni zawiedli się na „raju“ hi- 
| tlerowskim, albowiem mimo grożącej 
| surowej kary, wrócili do Polski. 


f Wczoraj stanęli oni przed sądem 0- 
| LEKARZ-DENTYSTA 
F. 


KOPCIOWSKA 
*Gdańskiej 37 


N tel. 232-55, 
| od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


; Król. Huta, 22 marca, 
Sąd okręgowy w Król. Hucie roz- 
patrywał dziś sprawę Jerzego Galwo- 
| sa, Wilhelma Jaroszka, Wilhelma Gro- 
_szki, Wilhelma Dudy i Wilhelma Harta 
| z Nowego Bytomia, oskarżonych o usi- 
| łowaną ucieczkę z więzienia. 
= Oskarżeni przebywali w więzieniu 
| w Król. Hucie. Wyłamali oni kraty w 
"oknie i usiłowali zbiec na linie skręco- 
| nej z prześcieradła. 
Lina urwała się jednak 1 Galwas 
_ spadł, odnosząc poważne rany. Spra- 
wa wykryła się wówczas i ucieczka 
_ została udaremniona. 


Dźwiękowy 
Kino - teatr 


Przejazd 2 


Yarlete-Dancing 


 „TABARIN” 


| Narutowicza 20, tel. 150-66, 154-60. 
| SZEW TAEL T "| 


_ LECZNICA Iii” 


- Lekarzy specjalistów 
' Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 
Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy- 


ki. — Lampa kwarcowa. — Roentgen. 
PORADA 3 ZŁ. 


| 
j Dlatermia. 
; 
| 


i DOKTÓR 


Różami 
H. Różaner 
Narutowicza 9, I! płętro 

Tel. 128-98 


choroby 


Choroby: weneryczne, moczopłciowej(%5tma. 
i skórne. : 


, 
4 
Przyjmuje od 8—10 rano | 5—8. 
3 


R JE JA. Eoy ae) 


Nieudana ucieczka z wiezienia 


Pięciu więźniów przed sądem w Król. Hucie 


TESTAMENT 


W roli głównej: TOM BOURDELLE, JIM GERALD, MONIQUE ROLLAND. 
Film wielkiej emocji i niezwykłego naprężenia, 


Wkrótce! 


Parada rezerwistów 


ZAPAMIĘTAJ DATĘ, dnia 22 b. m. 
t.j. w czwartek od godz. 10-ej' w. 
Powiększony zespół orkiestry. 


KTÓRY NIGDY 
TiO ORY GINA LNE 


Dr. Jan Polak Dr. J. NADEL| . 


Godziny przyjęć 6--7. 
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Zwłoki 20-letniejdziewczyny w rowie 


Zięlona marynarka kluczem do ponurej zagadki 
Chojnice, 22 marca. |dziła ze sfery najuboższej. Nie znale- 
kręgowym w Katowicach. Wystąpie-| (AN) W rowie pomiędzy wsiami Pa- |ziono przy niej. żadnej dokumentów. 
nia swe tłumaczyli nędzą. Sąd skazał| włowo a Nową Cerkwią znaleźli robo- Obok zwłok znajdowała sie mary* 
Jana Malecha na 3 miesiące więzienia, | tnicy zwłoki młodej dziewczyny w wie-|narka męska koloru zielonego, która 
Adolfa Pielkę na 6 miesięcy, Tomasza | ku około lat 20. niewątpliwie przyczyni się do rozwią- 
Smetanę i Pawła Kornasa po 7 miesię- Jak wynika ze zniszczonei odzieży jzania tej ponurej zagadki. 
cy więzienia. oraz braku obuwia — zmarła pocho- 


„Kropelka“ przywieziona do Lwowa 


Rozczulające sceny pożegnania w Fordonie. — 
Adw. Axer wystarał się o opiekuna 


Lwów,a 22 marca. E rok życia musiała opuścić muryjwie żegnali się z nią czule i wręczyli 


i Igiatrzy Kilrowncy miki z Mienie 


czoraj stanęli oni przed sądem w Król. Hucie 


Do Lwowa nadeszła senscyjna wia-| więzienne, mec. dr. Axer poczynił sta-|urzędniczce dla małej w ele podarun- 
rania ipo owocnej interwencji wysłał | ków. 
mundantkę kancelarii do Fordona, któ- Z małą paczką. zawierającą skronr 
ra po załatwieniu szeregu formalności lną garderobę dzięcka, urzędniczka 
odebrała dziecko z-rąk Gorgonowei. |przybyła do Lwowa. 

Pożegnanie z „Kropelką* było w „Kropelka“ przed oddaniem jej na 
więzieniu b. rozrzęwniające, nietylko j miejsce przeznaczenia została ochrz- 
matka. ale i pielęgniarki oraz więźnio* szczoną: 


domość, że przywiezione tu zostało w 
dniu wczorajszym 3-letnie dziecko Gor- 
gonowej „Kropelka“. 

Wszelkie pertraktacje Gorgonowej z 
Zarembą w sprawie alimentów dla 
„Kropelki* nie doprowadziły do pożaą- 
danego skutku. 

Wyplera się on ojcostwa i jakichkol- 
wiek styczności ze skazaną za zamordo 
wante jego ukochanej $. p. Lusi. 

Ponieważ „Kropelka*, ukończywszy 


Filmowe porwanie dziecka we bwowie 


Dziadek wystąpił w obronie maltretowanego chłopczyka 


Lwów,a 22 marca. |jkonała siostra Eugenji Lutczynowej, 
Niedawno na ulicach Lwowa znów |zam. przy ul. Jakóba Strzemię 15 — 
tajemnicza ręka porwała 6-letniego P. |przez wciągnięcie dziecka da auta w 
Lutczyna w chwili, gdy spacerował z!shwili nieuwagi towarzyszącej matki. 
matką w mieście. Działo się to . za namową ojca Lut- 
Porwanja — jak się okazało — do-|czynowej, uznanego opiekunem sieroty. 
Bowiem Eeugenja Lutczyn, matka ob- 
chodziła się z synkiem nadzwyczaj bru“ 
talnie, bijąc go i monząc głodem. 
Zwróciła się ona do sądu z prośbą o 


Sąd skazał Galwasa na 6 miesięcy 
więzienia, a pozostałych po 4 miesiące 
więzienia. 


Siekiera zamordował 71-letnią staruszkę 


w nocy, w czasie snu, zamordowana kil zarządzenie zwrócenia jęj dziecka, 
Na polecenie prokuratury chłopak 


wrócił do matki, 


Lublin, 22 marca. : 
Ponura zbrodnia dokonana została w |koma uderzeniami siekierą w głowę. © 
folwarku Sinołęka, pod Węgrowem. Okrutny mord wywołał niezwykłe po 
Mieszkanka tamtejsza, 71-letnia Fran | ruszenie w całej okolicy. Władze bez- 
ciszka Ołtarzewska, znaleziona została | pieczeństwa prowadzą energiczne docho 
w godzinach porannych w swem łóżku „dzenie: celem ujawnienia bestjalskiego 
z rozpłataną głową. Jak wykazało | zobójcy. 
wstępne dochodzenie, staruszka została 
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DOKTORA 
MABUZE 


W roli głównej: JAN KIEPURA, Lucien Baroux i Charlotta Luses. 

Wytwórni Cine Alliance — Paryż.— Dodatk P. A. T. 

Początek seansu o godz. 4 — w niedziele o g. 12. Ceny miejsc 54—85—109. 
Ari SZ PETRO E POZ DOZĄ ZE RTZNOŻ TORA OD CE A) 


Wkrótce! 


À Ę a s LJ p a [4 
CENY MIEJSC: I seans 54 | 85 gra ma ao mwa Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr., nast. 
nast. III 85 gr. II 1.09, I 1.30. główn. à | n ! N HI m. 54 gr. I m. 85 grn I m.—1.09. 


„WIECZÓR WALCÓW WIEDEŃSKICH ' wicsny”” 


Powiększony program atrakcyjny. Końkursy taneczne. Walka baloników i świeczek 


i wiele innych niespodzianek. Dziś i cddziennie od 6—9 FIVE, Od 10 KABARET DANCING. 
Wejście bezpłatne. 


Ceny niepodwyższone. 


NAGRODY 50 zł. kto przyprowadzi za- 
ginionego czarnego podpalanego pieska 
wabi się „Dodo“, Hotel Savoy, Trau- 
gutta 6. 


JEDYNY PRZYJACIEL 
NIE ZAWODZI 


Zapisujcie 
swe dzieci do 


Kropli Mieka” 


AMA 


—- 


PRZYBŁAKAŁ SIĘ ciemno-bronzowy 
doberman, uszy długie.  Odebrać za 
zwrotem kosztów, Rzgowska 20 m. 20. 


— 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


el. 148-62 


OKAZJA! 3 poczt. retuszowanę 1.50 gr. 
tylko w zakładzie fotograficznym L. 
Laksa, Żeromskiego 84, dojazd tram- 
walami: 5. 6. 8, 0. 


aa a m w w 


DROBNE ogłoszenia w 


(oua Te | 


i pół — 4, 6—9 wiecz, w nle- 
dziele í święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


„Republice“ 


akuszer-anckoloa Dr. MED. ą najlepszym 1 najtańszym środkiem 

NAWROT Nr. 7 Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8 A! R i ki zatenięcia 5 Zainteresowanych ston: 
164-21. o chce: znaleźć lokatora lub Sud= 

Tel. 164-21 ANDRZEJĄ 4 e ODCIOWS |! lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


|poiedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 


lergiczne 
wewnętrzne i  allergiczu chomość lub rzecz. 4) kupić cośkoł- 


pokrzywka, migrena, reu- 
matyzm) 


TELEFON 228.92 CHOROBY WEWNĘTRZNE 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 


4 
KUPIĘ rasowego pieska czarnego lub Gdańska 37 wyszukać pracownika — niechaj po- 


bronzowego, Nawrot 74 M. Klimowicz.|lel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór.j da drobne ogłoszenie do „Repubiiki”, 


N 81 


ybory do rady miejskiej w Łodzi 


i i odbędą się przed ferjami letniemi | 
Jakie uprawnienia przysługują każdemu mieszkańcowi Łodzi 


Łódź, 22 marca. 

Przygotowania do wyborów samo- 
rządowych w Łodzi już zostały w pier- 
wszej swej fazie dokonane. W najbliż- 
szych dniach nastąpić ma rozporządze- 
nie p. wojewody łódzkiego Hauke-No- 
waka, który 
rozpisze wybory | wyznaczy dzień gło- | 

sowania. 

I naiprawdopodobniej w pierwszych 
dnjach maja łodzianie pójdą do urn wy- 
borczych, by wyłonić radę miejską į za- 
rząd miasta na zupełnie odmiennych, 
od dotychczasowych, zasadach. 

Z tego względu warto jest zapoznać 
się choć pobieżnie z temj uprawnienia- 
mi jakie przysługują wyborcom w myśl 
nowej ustawy samorządowei. Odmien- 
ny sposób głosowania jest może nie dla 
każdego zrozumiały i przyczynić się | 
może do popełnienia wielu błędów i o- 
myłek. i } 

Prawo głosu przy wyborach do Ra-; 
dy Miejskiej mieć będą p 
łodzianie, którzy w chwili obecnej mają 

ukończony 24 rok życia. 

Głosowanie odbędzie się nie na lj- 
sty, jak to było dawniej, lecz na nazwi- 
ska kandydatów, W ten sposób każdy 
obywatel miasta ma prawo określić, do 
kogo ma zaufanie j kogo chciałby wi- 
dzieć jako swego przedstawiciela w Ra- 
dzie Miejskiej. l ęke: ało] 

Głosowanie odbywać się będzie w 
ten sposób, że } SIETNI 
z danej listy każdy wyborca wypisuje 
na kartce tyle nazwisk, wielu radnych 

„wybiera jego okręg. a 

Wiadomo bowiem, że Łódź podzie- 


AOZOOOOOCOO 


RATUJCIE WŁOSY!— j 


używajcie znany balzam Mag. Paździerskiego. 

» Nr. 1* usuwa radykalnie łupież, zapo- 

blega wypadaniu włosów. Sai 
zł. 


Cena 
„MAG Nr. 2“ (nie farba) stopniowo przy» 
wraca siwym włosom p otny kotor, 
» Š Cena zł. 3.— 
n toczy w aptekach, drogerjach i perfu- 
merjach. ; 
Fabryka kosmetyczna „Pharmachemia*,„ Byd- 
goszcz. i 
O skuteczności można się przekonać na wy- 
stawie ruchowej w Łodzi, Al. Kościuszki 15, od 
10 marca b. r. 


UCLA EŚ CIECZY OOEOCI 
een O RR: 2 EEE 


Zdrowotność w Łodzi 


Łódź, 22 marca. 

(it) Jak się dowiadujemy, stan zdro- 
wotności Łodzi w ostatnim tygodniu u 
legł znacznej poprawie. Przyczyną są 
niewątpliwie ładne pogody, które nie 
sprzyjają szerzeniu się chorób zakaź- 
nyrh. Podczas, gdy w poprzednim ty- 
godniu zanotowano 103 wypadków zacho 
rowania, w tygodniu sprawozdawczym 
tylko 83. Przedewszystkiem zanotować 
należy spadek zachorowań na tyfus 
brzuszny i płonicę. 


Ręka w trybach maszyny 


Łódź, 22 marca. 
fig) Dziś w nocy zaalarmowano po- 
gotowie ratunkowe wieścią o nieszczę- 
śliwym wypadku w piekarni na Al. Ko- 
ściuszki 11, W piekarni odbywał się 
wypiek macy na święta żydowskie i z 
tego względu właściciel piekarni powięk 
szył okresowo swój personel. M. in, 
przyjął też Zygmunta lzdrowskiego, bez 
robotnego szewca, który nie mogąc zna- 
leźć pracy w swym zawodzie, prosił 
właściciela o zatrudnienie go w lakati. 
Ale słusznie mówi przysłowie „szewcze, 
trzymaj się swego kopyta”. Izdrowski, 
nieobznajmiony z pracą w PE 
padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku, 
Przez nieostrożność położył rękę na try 
bach maszyny, prasuijącej macę i tryby 
porwały mu is: rwało mu dwa 
palce i zgniotło całą dłoń. 
Izdrowskiego odwieziono do szpitala, 


1934 


lona zostanie na okręgi wyborcze i zgó- 
ry ustali się, wiele na który okręg przy- 
padnie radnych. Jeśli więc na okręg 
wypadnie naprzykład 4 radnych, każdy 
kążdy wyborca spisuje z jednej listy 4 
dowolne nazwiska, niezależnie od po- 


rządku, w jakim figurują one na liście. 


Może też być inaczej. Obywatel ma na 
liście naprzykład 15 nazwisk. Ma pra- 
wo wybrać czterech radnych. Ale z ca- 
tej listy podoba mu sję tylko jeden kan- 
dydat. Wobec tego na swej kartce 


wypisuje cztery razy nazwisko tego | 


samego kandydata, oddaiąc w ten 
sposób na niego cztery głosy. 
W taki sam sposób może wybrać 
tylko dwuch kandydatów, oddając na 
nich po dwa głosy. 


{ 
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Dokąd pójść wieczorami? 


TEATR MIEJSKI — o godz. 8.45 w. „Pan z t0- 


warzystwa —premierą. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. 18): 
8.30 „Szczęśliwej podróży”. - 
TEATR ROZMAITOŚCI: — o godz. 8.45 „No, 


No, Nanette“. 
FILHARMONJA: — „Aleks. Uniński". 
KINA. 
CASINO: — „Życie prywatne Henryka VIII". 
P GRAND-KINO: — „Szaleństwa amerykańskie". 


s | MUZA: — „Cień szczęścia”. 
„, |ROXY: — „Bunt Małygina*. 

Dopiero po głosowaniu zliczy Się |CAPITOL — „Szalona noc w Zoo" 
wszystkie głosy, którę padły na daną CORSÓ: — I. „Testanient doktora Mabuze”, 
listę, ustali się ilość kandydatów z tei| qq. „Pieśń nocy”. 
listy į wówczas skolei obliczy się wiele ; CZARY: — „1) „Rycerze stepu”, 2) „Pożezna- 
głosów padło na poszczególnych kandy nie z grzechem*. 
datów, zatwierdzając dla tych. którzy ; PRZEDWIOŚNIE: — „Licytacja miłości”. 
najwięcej głosów otrzymali, mandaty | RAKIETA: — „Morderca”. 


radzieckie. SZTUKA: — „Ostatnia carowa“. 
A A i ZACHĘTA: — I — „12 Krzesel* į Il — „Biała 
Jak widać z powyższego, każdy 0-|  „yajiskaw. 


bywatel ma obecnie większe uprawnie- | puj ACE — „Świat należy do ciebie.." 

nia, aniżeli miał dawniej. Dawniej gło-| METRO — , Szturmowa Brygada” 

sował na listę, nie wiedząc, kto z tej li-| ADRJA — „Szturmowa Brygada“ 

sty wejdzie do rady miejskiej, dziś gło-| BAJKA — I. „Uśmiech szczęścia”. II. „Pio- 
suje otwarcie na osoby, do których maj nierzy Texasu" 

zaufanie į które pragnąłby uczynić swy | OŚWIATOWY: — I. „Żywot, cuda i męka Chry- 


nosze, że zamo 


mi delegatami w samorządzie. 


| Do innych szczegółów, zbliżających |]. P. S. — PARK SIENKIEWICZA — 
się wyborów, powrócimy, 


(i 
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atem czło 


stusa”, II. „Quo Vadis"?.. 
Wysta- 
wa „Salon Warszawski* 


wieka... 


Okrwawiony frup w bramie domu. — Tragiczny strzał inkazenía 
aw. Inwalidów. — Mimowolny zabójca został aresztowany 


Wilno, 22 marca. 

Przed bramą domu Nr. 3 na ulicy 
Kolejowej znaleziono leżące w kałuży 
krwi zwłoki człowieka, Pod okiem jego 
widniała rana, spowodowana kulą re- 
wołwerową. Z rany sączyła się krew. 

Ze znalezionych przy trupie doku- 
mentów, stwierdzono, że jest to niejaki 
Władysław Sosnowski, z zawodu 
szewc, zam. przy ul. Beliny nr, 4, — 
Wkrótce po znalezieniu zwłok, do ko- 


Zabójcę aresztowano. Złożył on nastę- 
pujące zeznanie: 

Trajkowski zajnkasował tego dnia w 
Spółdzielni Tytoniowej przy ul. Niemie- 
ckiej nr. 5, oraz w Spółdzielni przy ul, 
Ostrobramskiej nr. 27 — 1611 złotych. 
Wracając do domu ulicą Kolejowa, Spo- 
strzegł przed bramą domu Nr. 3 grupkę 
kilku osób, które kłóciły się zawzięcje 
między sobą. 

Traikowski wmieszał się do kłótni 


misarjatu P.P.'przy ul. Zawalnej zgło-|i zagroził rewolwerem; jeżeli awantur- 


sił się jakiś osobnik, podający się za 


inkasenta ZW. inwalidów, Michała Trai- 


kowskiego. Oświadczył on, że jest 
SPRAWCĄ o ca SOSNOW- 


Zamordowa 


nicy się nie uspokoją. ra zi ha 
- Wówcżas awntfurnicy rzucili się na 
go. Traikowski w obawie, że osobnicy 
ci mogą go obrabować z pieniędzy. — 


|go-"Trakows pośrednika i przewrócili 


Wyjął rewlower i dał kilka strzałów na 
postrach, 

„ Jedna z kul trafiła Sosnowskiego, 
kładąc go trupem na miejscu. 

Podczas gdy inni uczestnicy zajścia 
zbiegli — Trajkowski ochłonął. Skon- 
statowawszy, że zabił człowieka, udał 
się do policji, aby złożyć doniesienie o 
zabójstwie. 

W toku wszczętego Śledztwa aresz- 
towany został jeden z uczestników zaj: 
ścia, kolega zastrzelonego Sosnowskie- 


|go; notoryczny złodziej | awanturnik, 


Piotr Ławrynowicz. Również „rafkow- 
skiego przekazano do dyspozycji pro* 
kuratury» 


ti zwłoki wrzucił dorzeki 


Co wykazała sekcja zwłok topielca.—Ponura tajemnica 
| nurtów Brdy wyjaśniona 


Bydgoszcz, 22 marca. 

, (sm) Jak już donosiliśmy, wyłowio- 
no z Brdy zwłoki mężczyzny, Topiel- 
cem, jak się okazało jest zaginiony 
przed kilku miesiącami 35-letni Feliks 
Włeczorek, który był zatrudniony w 
Drukarni Bydgoskiej. 

Z szeregu pogłosek, krążących po 
mieście na temat zaginięcia Wieczorka 
podaliśmy  naiprawdopodobniejszą, że 
Wieczorek został zamordowany. 

Sekcja zwłok potwierdziła w zupet- 
ności tą pogłoskę. Wykryto na ciele 


biło naczynia krwionośne w pobliżu 


serca i naruszyło wątrobę. 


Wieczorka kilka ran kłutych, z których | nadzwyczajną sympatią wśród znajo- 
jedna była śmiertelna. Ostrze noża prze| mych. 


Miejmy nadzieję, że władzom śled- 
czym uda się wkrótce uiąć sprawców 


Nieznany zbrodniarz zdjął zę swej|i oddać w ręce sprawiedliwości. 


ofiary, po zamordowaniu, płaszcz į ma- 
rynarkę, poczem ciało rzucił do rzeki, 
sądząc, że w ten sposób zatrze ślady 
swej zbrodni. 

Nieprzejrzaną mgłą okryte sa na ra- 
zie powody zamordowania Wieczorka, 
który jak zaznaczyliśmy cieszył się 


l 


mordował wiar ołomną narzeczoną 


Epilog sądowy krwawej tragedji miłosnej 


Lwów: 22 marca. 
Na ławie oskarżonych lwowskiego są- 
du wojskowego zasiadł sierż. Tomasz 
Rupa pod zarzutem zabójstwa swej na- 
rzeczonej Eleonory Niedzielskiej. 
Oskarżony przyznał się do zabój- 
stwa. Kochał bowiem bardzo swą narze= 


wpływem silnego uniesienia, dowiedziaw- 
szy się, że go zdradza i nosi się z zamia» 
rem poślubienia innego. 

Przesłuchanie świadków trwało cały 
dzień. Zeznania te wyświetliły wiele mo 


Bronił adw. em. mir. dr. Schłafen- 


|| "Bro tej wstrząsającej tragedji. 


czomą i strasznego czynu dokonał pod! berg, oskarżał prok. kpt. Białkowski. 


Sekcja zwłok wykryła tajemnice 


tragicznej śmierci 


Mogilno, 22 marca. 
(Wek) We wsi Słaboszewko pod 
Mogilnem zmarła w tajemniczych 0- 
kolicznościach młoda robotnica Maria 
Kopeciowa, przyczem powstało podej- 
rzenie, że została ona otruta. 
Po dokonanej sekcii zwłok stwier- 


młodej robotnicy 


dzono, że Kopciowa popełniła samobój- 
stwo, zażywałąc większą doze trucizny 
o czem świadczy fakt, że resztki truci- 
zny znaleziono w jej kieszeni. 

Przyczyny desperackiego jej czynu 
nie stwierdzono. 


Zwyżka cen artykułów 
spożywczych 
Łódź, 22 marca. 

(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
z okresem przedświątecznym ujawniła 
się w Łodzi tendencja do znacznej zwyż 
ki cen artykułów spożywczych. Wie- 
śniacy, przybywający z produktami do 
Łodzi wykorzystują fakt, iż wszyscy 
przygotowują zapasy na święta i śrubu- 
łą ceny do niezwykłych rozmiarów. 

W związku z tem władze admini- 
stracyjne postanowiły roztoczyć skru- 
pulatny nadzór nad wszystkiemi miej- 
scami sprzedaży artykułów  spożyw= 
czych, by niedopuścić do nadmiernego 
podbijania cen. Wszyscy winni karani 
będą w myśl przepisów o lichwie, 


Pasy bezpieczeństwa 
dla służących 


Łódź, 22 marca- 

(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
z okresem przedświątecznych sprzątań, 
władze administracyjne przypominają, 
iż wszystkie służące, zatrudnione przy 
myciu okien na wyższych piętrach do- 
mów obowiązane są posiadać pasy bez- 
pieczeńistwa, 

W razie nieszczęśliwego: wypadku, 


przy stwierdzeniu, iż służąca nie była 


chroniona przez pas, pociągani będą do. 
odpowiedzialności pracodawcy, 
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ŁESRESS 2m 


uś-detektyw i jego 


Codzienny tiim „Expressu“ z nagrodami. — Serja jede 


Ne 81. 


pies Medo 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


Gdy Kubusia spotkał zawód, 
To przeprosił się z Medorem 
I powiedział mu, by wyszedł 
Sam na miasto przed wieczorem... 


Ledwo wybiegł na ulicę 

Już napotkał na ślad świeży — 
Parasolkę y Ziuty, 

Która r ę miała z Jerzym. 


„Co to? Co to? O mój Boże! 
Biada Ziuta pełna żalu 

A pan Jerzy goni zbiega, 

Bo „correct” jest w każdym calu... 


:Pies się cieszy, że załatwił 


ycinanki dzisiaj i 


wy Dy 
(dalszy ciąg jutro), 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIĄ 22 marca. 
Wierzy w siebie, lubj sport į polowanie, 


Czuje się zawsze młodym | jest usposobiony | nienka, — Wszystko jedno jaka.. Muszę lata i obejmuje 


optymistycznie, gdyż lekceważy sobie wszelkie 
przeszkody życiowe i intrygi wrogów. 

Nie zastanawiając sję wcale nad ważnością 
jakiegoś zadania — przystępuje odrazu do czy. | 
nu, pełen wiary w swe siły, i nieraz — natural. 
nie — skazanym jest na niepowodzenie, spowo- 
du niedostatecznego przygotowania lub niekom- | 
petencji, Zwłaszcza w interesach handlowych 
tąki pośpiech może się zemścić dotkliwie, 

Jest to człowiek dumny, wojowniczy, bystry, 
wymowny, drażliwy i niestety gwałtowny, Po- 
siada od dobre zdołsości organizacyjne a jego 
przedsiębiorczy i niezelecny umysł stwarza nie- 
usłannie nowe projekty. 
Entuzjazm jego jest zaraźliwy. Inny ludzje sza- | 
koją jego jowarzystwa, gdyż posiada wszelkie 
rezory oryginalności W swym sposobie życia. 
jest bardzo niezależny, 


Zawsze gotów jest bronić swegę zdania, oka.. 


| 


| filabym 


Szukam posady?.. 


Czy koniecznie każda panna musi zostać biuralistką?..—Mamy 
w Polsce szkoły fotograficzne, hotelarskie, pensjonatowe, 


sanatoryjne i gospodarczo-społeczne! 


— Czy nie wie pan przypadkiem o Czy fotografowanie to złę 


zajęcie ?... 


posadzie ??,. — pyta młoda, skromna pa- Kurs w szkole fotograficznej trwa dwa 


koniecznie pracować... 
rodzicom. 
— A co pani umie?... 


— Co umiem?,.. No, wie pan,. Umiem | t. d. 


trochę pisać na maszynie, potrafiłabym 
prowadzić korespondencję, ewentual- 
nie zajęłabym się pracą biurową 
„Trochę pisać na maszynie“, „potra- 
prowadzić korespondencję“, 
„ewentualnie* i t. d. I oczywiście ta 
młoda, skromna, panienka bardzo bę- 
dzie rozżalona do życia, jeśli nie znaj- 
dzie w krótkim czasie posady. A że nie 


| znajdzie tak prędko, 


możną być tego Pewnym, 
albowiem- takjch' panien 
kwalifikacjami  znajdziecje w każdem 
mieście — tysiące.. 
Kobiety chcą pracować, ale nie wie- 


cały zakres wiedzy, 


Chcę pomagać wchodzący w skład rzetelnej sztuki fo- 
„ltograficznej, a więc chemię, fizykę, ry- 


sunki, fotografię ogólną, techniczną i 
| 
Może komuś zawód fotografistki nie 
odpowiada, w takim razie należy przy- 
pomnieć, że istnieją w Polsce 
trzy szkoły umiejętnego prowadzenia 
hoteli i pensjonatów, 
Koedukacyjna Szkoła Hotelarstwa w 
Krakowie kształci zarządców hotelo- 
wych. Żeńska szkoła hotelarsko-pensjo- 
natowa w Zakopanem kształci kierow- 
niczki hoteli i pensjonatów., Wreszcie 
trzecia szkoła tego typu istnieje w War- 


z podobnemi szawie w Hotelu Polonia. -Przyjmuje 


się tam kandydatów. z ukończoną szko- 
łą powszechną. 
W końcu wspomnieć należy jeszcze 


zywać innym swą władzę i popisywać się swą {ZA jak się zabrać do tej pracy. Czy ko |o zawodowej 


sila, Potrafi się silnie koncentrować na tem, co MiecZznie wszystkie muszą być 


go w danym momencie jntercsuje, Umysł jego biuralistkami, stenotypistkami, korespon- 


zdclnym jest do osiągnięcia doskonałych rezul-' 
tatów w dziedzinie nauk ścisłych. i 
Ciało ma mocne, suche, kościste a oczy prze. 
nikliwe, Nie jest bynajmniej zwolennikiem ży- 
cia rodzinnego, buntuje się przeciwko autoryte- 
towi rodziców i pragnie torować sobie nowe 
Urogi w życiu. A 
Chociaż jego myślom brak nieraz prawdzi- 
wcj oryginalności -— mózg jego wykazuje wielką | 
rlodność í świełuą orjentację życiową, Zwłaszcza 
w zakresie dyplomacji może osiągnąć doskonałe 
rezultaty, o ile chodzi o szybką decyzję i za- 
latwianie nasuwających się konfliktów, Wyka- 
zuje przytem wielką zmienność — odpowiednio 
do wymagań chwiłi, obrotność į zdolność przy- 
stesowywzenia sję do konieczności życiowych. 
Kobieta urodzona dzisiaj — jest żywa, weso:. 
ła, ciekawa, samodzielna, przystojna, interesuje 
się nowościami a podlega również napadom 
śriewu 1 wybuchom namiętności. W wieku póź- 
niejszym może być krytykowaną przez inne ko- 
biety. 
Wychodzi zamąż dość wcześnie i miewa kil- 
koro. dzieci. 


DNIA 22 MARCA URODZILI SIĘ: 
Joachim Lelewel — znakomity historyk; Jó- 


` zef Dunin Porkowski — poeta z zeszłego wieku; 


poseł Bogusław Miedziński; Repnin — pose! ro- 
syjskj na dworze Stanisława Augusta; cesarz 
Maksymiljan I-szy; Wilhelm I-szy — pierwszy 
cesarz zjednoczonych Niemiec; Adam Sed- 
świck — geolog angielski; Paul Doumer -— za- 
mordowany prezydent Francji; J, H, Zschokke 
— poeta niemiecki; Ottokar Szewczik — szeski 
skrzypek - wirtuoz; Randolph Caldęcott — zna- 
komjty ilustrator angielski; generał v, Seeckt — 
b. komendant Reichswehry oraz gwiazdy ekra- 
nu: Bernice Claire, Chico Marx, Joseph Schild- 
kraut i Dorothy Seacombe, 

Jan Starża Dzierżbick!, 
ETTTTWKEOTNETT ZZ R NR a i 
Džun azbiełs. 

Dziś w nocy dyżurują. następujące apteki: 
Potasza (Plac Kościelny 10), A. remz 
'omorska. 12), P ke wyj» A aien a je 

$ jj Piotrkowska 12 4 

aard SG. Antoniewicza (Pabjanicka 50). 


dentkami i t p.s 
Skąd wziąć dla nich wszystkich tyle 
biur w tych kryzysowych czasach?... 
Czy nie można byłoby wyspecjalizować 
się w innej dziedzinie?... 
Dziedzin pracy nie brak... Są szko- 
ły zawodowe. które przygotowują mło- 


i dzież żeńską nietylko do pracy biuro- 


wej. Wymienimy na tem miejscu cho- 
ciażby kilka takich zakładów nauko- 
wych. i 

A więc w Warszawie przy ulicy Gór- 
nośląskiej 31 istnieje 

Państwowa Szkołą Fotograficzna, 


'| żeńskiej szkole sanatOryjno-djetetycznej 


w Inowrocławiu, 

gdzie w ciągu dwóch lat można przejść 
cały kurs wzorowego gospodarstwa Sa” 
natoryjnego i o 

dwóch szkołach  gospodarczo-społecz= 

nych w Łodzi į Czarnym Borze, 

gdzie dziewczęta kształcą się na gospo- 
„dynie burs, internatów, schronisk, przy” 
tułków it. p. 

Niekoniecznie więc każda panna mu- 
si zostać biuraljistką... W okresie kryzy- 
SU, przytłaczającego właśnie najbar- 
dziej przedsiębiorstwa handlowe i biuro- 
we, należy pomyśleć o innej PROC 
i en. 


Hallo? fu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


CZWARTEK, dnia 22 marca 1934 r. 
1,00—7,05: Sygnał czasu | pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze'*, 


poranny, 


s piyt, 

7.55—8,00: gospodarstwa do 
8.00—8,05: Odczyt. progr, na dzień bieżący. 
8.05—1 1.40: Przerwa, , 
11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
11.50—11,55: Wiadomości bieżące. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 


z Krakowa, 
12.05—12.30: ludowa z płyt, 
12.30:—12,33: Wiadomości bi soi re 
12,35—1400: XX koncert szkolny z Filharmonji 


Warszawskiej. 
14,00—14.05: Dziennik południowy, 
14,05—15.25: Przerwa. i 
15.25— 15.30- Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—1540: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 


5 16,4):  Mazzyłka lekka łyt 

15.40—16,40: z płyt. 

16.40—16.55: Przegląd czasopism kobiecych — 
łosi Ankiiewiczo 


wygłosi wa, 

16.55—17,50: Koncert solistów, Julja Mechówna 
sopran), Mieczysław Perkowicz (tenor), Fe- 
lik Sznajdeman (skrz.), 

17,50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 


18,00—18,20: Kina t. „Dolar į funt'* — wy- 


głosi J. rnicki, 

18,20—19.00; Słuchowisko p. t, „Twarze i ma- 
ski* — podług Ingrid Norby. 

19.00—19.05: Odczyt. progr. na dzień następny, 


19.05—19.25: Rozmaitości, 


„| W. przerwie 


19.25—19,40: O aktualny. 
19.40—19,47: Wà sportowe. 
19,47—19,55: Dziennik wieczorny, 
20.00—20,02- „Myśli wybrane". 
20.02—20.15: Działalność Warsz, Tow. 


43 nego — 3 wege rz neni Korsak, 
.15—2200: omcert z okazji 
"60- nienia Warsz, Tow, Muz Trans- 


że: S pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi | porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel, 
22.00—23.00: Muzyka taneczna, 
Wiadomości meteorologiczne dla 


komunikacji lotniczej i kom, policyjny. 
05—23,30: muzyki tanecznej. 


| ©, i 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


18.30. Moskwa (Stalin), Koncert symt. 
pod dyr. Oskara Frieda. 

20.05. Praga, Koncert symfoniczny. 

20.50. Medjolan. Transm. z Teatru la 
Scala „Śpiewacy Norymberscy* — 
opera Wagnera. 

21.10. Beromuenster. Recital wokalny 
Jerzego Bakłanowa. 


riniat 
Najweselszy kącik 


Kac spotyka na ulicy Kotka. 

— Dzień dobry, panie Kotek!... Co słychać? 
Podobno pan się stara o rękę bogatej panny 
Salamandry ?... y 

— Owszem... Staram Sieu 

— Jak idzie?., : 

— Narazie leci nie idzie.. To znaczy, że ja 
złatuję ze schodów, mile wypraszany przez jej 
sympatycznego ojczułka.. 

— Ale pan się tem nie zraża?,.. 

— Co się mam zrażać?,. Już teraz będzie 
lepiej.. Jej ojciec sam mi wczoraj powiedział, 
że ostatni raz wyrzucą mnie za drzwł.m 

+s 
LJ 

Antoni Prztyk wraca o czwartej w nocy. pi- 
janiusieńki do domu. Żona otwiera mu drzwl. 

— Antoś, na litość boskąl.. Jak ty wygią* 


Uh. przepraszam, 00 $= © ; 
— Mój Boże!. Jak cl nie wstyd wracać w 
faklm stanie?,. Niechluj, świnłal.. Że też ku- 
dziom nle zabraniają pić tej przeklętej wódki! 
— Uh.. przepraszam.. Na mnie możesz wy» 
myślać, ale wódkę zostaw w spokoju... Co óta 
biedna winna?.. Czy wódka upija człowieka?. 


Przecie człowiek sam się upija! 


AJ 
U M 


Bździkiewicz, przechodząc 'ulicą. spostrzega 
płaczącego małca. 

— Czemu płaczesz? — pyta. 

— Uuutuwu., Straciłem pięć groszy.» 

Bździkiewicz wyjmuje pięć groszy, daje 
chłopcu I powłada: 

— Nie płacz.. Uspokój Się.. A w laki spo- 
sób straciłeś te pięć kroszy?.. 

— Założyłem się z Felkiem, że pan się prze- 
wróci o tę skórkę, cośmy Ją rzucHi na chodnik, 
a pan się nawet nle potknął.» 


LA] 

Kac powłada do Kotka! 

„Panle kotek, może się wybierzmy dziś wie- 
czorkiem do „Oazy“, co?.. Trzeba sobie trochę 
podreperować humor.. 

— My we dwójkę?.., 

— Dlaczego nie?... 

— A czy tam są ładne koblty?... 

— Jeszcze jak!.. Tancerki prima-sortl 

— To ja niemogę pójść.. To dła mnie za 
męczące.., 

— Maczego?.. 

— Jak ja widzę ładną kobletę, to ja potem 
pół zdrowia tracę, żeby Się przyzwyczaić do 
mojej żony, 

A > 

Buchalter Pisankiewicz zwraca się do szefa: 

— Proszę pana, jabym prosit na jutro © 
zwołnienie,,, 

_— Dlaczego?,, Co się stało?.., Chory pań?, 

— Nie.. To jest sprawa rodzinna., 

— Spodziewa się pan dziecka?... 

— Nie.. 

— Ktoś się żeni w pańskiej rodzinie?.4 

— Też nie.. 

— Więc co? 

— Brata mojego jutro wieszałą.„ 
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TEATR MIEJSKI, 


Dziś, w czwartek, premjera komedji saty- 
zmej  Hasenclevera „Pan z towarzystwa“, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr, 18). 


Dziś o godzinie 8.30 wiecz, dana będzie 


sztuce tej wystąpią: Bronowska, Wasiutyń- |nieodwołalnie poraz ostatni wesoła operetka w 
ska, Mroziński, Snay, Winczewskj i reżyser sztu- |4-ch aktach Edwarda Kiinnecke p. t. „Szczęśli. 
wej podróży”, w reżyserji St, Zjęcjakiewicza. 
Bilety do nabycja w kasie teatru gd i 
nylt — 2 i od 6 wieczorem, 


ki H. Szletyński. Dekoracje K, Mackiewicza, 
W sobotę o godz. 4-ej po poł. po cenach 
najniższych od 35 gr, do zł, 2,30 „Towariszcz* 


Na szczęśliwy pomysł wpadł ŁOZB, | 
organizując poraz pierwszy w Łodzi | 
mający na celu pobudzenie klubów do | 
intenzywniejszej pracy nad najmłod: | 
szym narybkiem, Inna rzecz, że z po- 
śród czterdziestu zgłoszonych do zawo- 
dów nowicjuszy jedynie bardzo niewie- 
lu: jest jako tako zaawansowanych w 
„Sztuce” pugilatorskiej. Przeważająca 
większość to jeszcze materjał zupełnie 
surowy, który dopiero po dłuższym i 
starannym treningu może przynieść pię- 
ściarstwu jakiś pożytek. 

Ogólem zawody obecne stoją na 
znacznie niższym poziomie niż jesienny 
pierwszy krok. Wśród obecnych uczest- 
ników brak zawodników bardziej uta- 
lentowanych. Jedynie czterech czy pię- 
ciu nowicjuszy reprezentuje średni po- 
ziom, a to stanowczo zbyt mało. 


Liczebnie są zawody wcale dobrze 


obsadzone, gdyż bierze w nich udział 
40 zawodników. 
Najsilniej reprezentowany  jóst Ge- 


yer, który zgłosił 11 zawodników, dalej 
idzie ŁKS z y0, Union Touring — 7, 
Zjednoczone i IKP. po 6. Wcale zawod- 
ników nie zgłosiły kluby Hakoah, Bar 
Kochba, Policyjny, WIMA, SKS. i inne. 

Najlepiej przygotowani okazali się 
zawodmicy Geyera j Zjednoczonych, 
podczas gdy zawodnicy Union Touringu 
prezentują się bardzo mizernie. 

Z pośród zawodników, którzy wy- 
stępowali pierwszego dnia wyróżnić 
wypada: Śmigielskiego (IKP), Trosz- 
czyńskiego (Geyer), Koskiego (Geyer 

wiowskiego (UT) i Orłowskiego {G 

_ Przebieg”watk odbytych 
wieczoru był następujący: 
_, Waga musza: Gluba (IKP) zwycię- 
ża na puńkty Bończyka (Zjedn.) I Zasi- 
na ledn) bije na punkty Uznańskiego 


+ 


"Waga kogucia: Śmigielski (IKP) bi- {5 


je przez techniczne k. 0. w drugiej run- 
dzie Muszyńskiego (Złedn.) Śmigielski 
przeprowadził walkę bardzo dobrze, 
HTroszczyński (G) bije na punkty Dalew 
skiego (Z.) 

Waga piórkowa: Walczak (ŁKS) 
zwycięża na punkty  Golłszewskiego 
(G). Gradowski (ŁKS) bije również na 
punkty Jóźwiaka (G). Kaczmarek (G) 
zwycięża wysoko na punkty Górskiego 
(UT). Górski przez wszystkie trzy run- 
dy tańczy bardzo ładnie w ringu, ale 
nie zadaje przez cały czas walki ani je- 
dnego ciosu. O boksie ma on bardzo sła- 
be pojęcie. Koski (G) zwycięża na punk- 
ty swego kolegę klubowego Taładana. 
Koski okazał się znacznie bardziej agre 
sywnym od przeciwnika. 

Waga lekka: Pełzowski (ŁKS) zwy- 
cięża na punkty Szyca (UT). Gawłow” 
ski (UT) bije na punkty Kurzewskiego 
(ŁKS). Gawłowski jest najlepszym z po- 
śród siedmiu zgłoszonych przez UT za- 
wodników. Kubiak (G) bije przez k. 0. 
już w pierwszej sekundzie walki Reli- 
cha (ŁKS). Już pierwszy cios zadany 
przez Kubiaka posyła na deski Relicha 
i zostaje on wyliczony. 

Waga półśrednia: Zieliński (G) wy- 
grywa przez techniczne k» o. w trzeciej 
rundzie z SŚnawackim (ŁKS). Przez dwa 
starcia walka wyrównana. W trzeciej 
przeważa Zieliński. Sekundant poddaje 
onawackiego, który jest zupełnie wy- 
czerpany i idzie dwukrotnie na deski, 
Skonieczka (G) wygrywa na punkty z 
Bogusem (IKP). Kindler (UT) wygrywa 
na punkty z Szmidtkem (Z), Była to nai- 
brzydsza walka wieczoru, w której Kin- 
dler swą postawą wzbudzał na widow- 
ni huraganowy śmiech. Warto przyjść na 
zawody chociażby dla obejrzenia syl- 


40 nowych pieściarzy w ringu 


Wiosenny pierwszy krok bokserski cieszy się 
| dużem powodzeniem 


ye tego gavot td” 2 
żę x ije na punkt er Orłows 
„Wiosenny pierwszy krok bokserski", (ŁKS) N na ene z Gumiń- 


skim (G), 


Tragiczny powrót z mistrzostw Polski 


Znany atleta lwowski zginął pod kołami pociągu 


Lwów,a 22 marca. 

Piorunujące krażenie wywarła w 
tutejszych kołach sportowych nagła 
wiadomość o tragicznej śmierci znate- 
go zapaśnika lwowskiego i mistrza 0- 
kręgu w wadze półśredniej — Marjana 
Burtyna. 

Jako reprezentant klubu lwowskie- 
go „Zbyszka Cyganiewiczaa* brał on w 
tych dmiach udział w odbytych w Ło- 
dzi zawodach o tytuł mistrza Polski w 
zapaśnictwie. 

Przed trzema dniami wracał z Ło- 
dzi do Lwowa. W drodze, na stacji w 


GOŚ. 


Po edia odi ku zimowym 
wszystkie B-klasowe zespoły pi kie Pabjanic 
zapoczątkowały bieżący sezon, jąc się 
do nadchodzących ciężkich bojów mistrzow- 
skich, C-klasa narazie nie daje życa o sobie, 
chociaż byłby już najwyższy czas pomyślenia © 
staranniejszym niż w Lei Płoć a przygoto- 
waniu zawodników. 
s$. 


pe: stów drugi 


w zeszłym ty u w 5:2  fjoletowi 
zremisowali w niedzielę z Makkabi łódzką. — 
Wynik 2:2 jest dla pabjaniczan b. zaszczytny, 
ieśli się zważy, że Makkabi łódzka w roku bie- 
żącym potrafiła Widzew pokonać w stosunku 


134 
Łódzka drużyna zrobiła w Pabjanicach dobre 
wrażenie. Zawodnicy prześcigali się w ofiarno- 
ści, tezwajn Aż s siais Najlep- 
szym zawodnikiem by n Do przorwy wy- 
nike brzmiał 2:0 dla łodzian. — Bramki dla PTC 
zdobyli Miatkowski á k 
+s 
= 
Towarzystwo sportowe „Kruschender" w go- 
dzinach przedpołudniowych gościło u siebie 
drużynę i Towarzystwa Sportowo- 
Gimnastycznego, ulegając w stosunku 4:0 (1:0). 
Kruschender wystąpił w osłabionym składzie 
bez Rybaka ù Tomali, ŁTSG natomiast do poto- 
wy w rezerwowym składzie, w drugiej części 
zawodów zaś w pełnym 
a o nach 


treningu, jedynie w ŁTSG na 


Ostrowcu zeszedł do bufetw aby niee 


Sport w Pabjanicach 


Energiczne przygotowania drużyn do mistrzostw 


u | drużyny K, 


"dał sig zauważyć brak | gł 
wysokości zadania 


Sędziował w ringu p. Gorczycki. 

Walki półfinałowe odbędą się dzisiaj 
o godz. 8-ei w sali Geyera, przyczem 
przewidzianych jest 10 spotkań. 


W pewnej chwili zauważył, że po- 
ciąg jego rusza. wybiegł więc szybko 
na peron i chciał wskoczyć do wagonu. 
Skok był fatalny, bowiem Butryn 
wpadł pod koła, które 

obcięły mu obie nogi. 

Nieszczęśliwemu pośpieszyło z po- 
mócą- pogotowie kolejowe, które od- 
wiozło go do szpitala w Ostrowcu: 

Po kilku dniach straszliwych mę" 
czarni, nie odzyskawszy przytomności, 
wyzionął ducha, zostawiając bez środ- 
ków do życia starą matkę. 

Czynniki sportowe wszczęły sta- 
rania o sprowadzenie zwłok do. Lwo- 
wa i urządzenia pogrzebu. 


stał Lass w bramce | Mikołajczyk, 

Pabjaniczanie garli znaczwie lepiej niż w zé- 
szłym ygódnia z Wima, której ulegli aż 
mk słaba gra ataku spowodowała, że zieloni 
nie uzyskali hort iry honores 
rego w zupelności zasłużyłiby, 
dzo dobrze Rymer, — W 
„Kruschender" w 


nach. popołudniowych. ERE N 


TUER FZ 
Trzeci zrzędu mecz rozegrali P 
Ą „Burza“ i 


sunku 3:1 do przerwy 0:0, Bra cj h 
cięzców zdybyli Zęrłas, Bajer i Wildeman IE 
Sokół grał b, słabo, szczególnie w drugiej czę- 
ści zawodów, natomiast Burza po zasileniu Ga- 
lerem i Rauchterem przedstawia obecnie dość 
silny zespół, 

** 

Jeśli chodzi o zbliżające się mistrzostwa, to 
wszystkie drużyny pabjanickie będą miały cięż- 
ki orzech do zśryzenia, bowiem ostatnia uchwa- 
ła Walnego Zgromadzenia ŁZOPN głosi, że je- 
den z wymienionych wyżej zespołów opuścić 
musi B-klusę, Który? Nad tem właśnie głową 
się opinia sportowa Pabjanic, bowiem poziom 
g tych zespołów jest wyrównany, Każdy mecz 

gdzie sensacją, każdy klub wyda maksymum 
wysiłku, by nie otrzymać degradacji do najniże 
szej klasy, - a publiczność pabjamcka będzie 
miała emocjonujące widowiska piłkarskie i nie- 
wątpliwie na każdym meczu będzie morze 
ów, r 1; 


Jędrzejowska—Jacobs 


Sensacyjne spotkanie tenisowe odbędzie się w Pradze 


W końcu kwietnia odbędą się w Pra- 
dze czeskiej międzynarodowe  mistrzo- 
stwa tenisowe Czechosłowacji. W za- 
wodach weźmie udział amerykanka Hel- 
len Jacobsr najlepsza tenisistka Świata 
ostatniego roku. Jej jedyną poważną 
przeciwniczką w turnieju będzie Jadwiga 


„Jędrzejowska, która również weźmie u- 


dział w mistrzostwach. “W Pradze więc 
dojdzie do sensacyjnego rewanżowego 
spotkania Jacobs — Jędrzejowska. — 
Pierwszy mecz w Wiedniu — jak wia- 
domo — zakończył się .zwycięstwem 
Amerykanki. 


Hakoah i Makkabi prowadzą 


w rozgrywkach tenisa stołowego o mistrzostwo Łodzi 


Od kilku dni odbywają się w Łodzi 
rozgrywki w tenisie stołowym o mi- 
strzostwo Łodzi. 

Na pierwszych miejscach znajdują 
się chwilowo drużyny Hakoahu 1 Maka- 
bi, które mają po 24 zdobytych punk- 
tów. przyczem Hakoah pokonał Jutrz- 
nię 10:0, Sztern 6:4 i YMCA 8:2, Maka- 
bi pokonała Orle 8:2, Sztern 6:4 i Jutrz- 
nię 10:0. Na trzeciem miejscu znajduje 
się rewelacja obecnych mistrzostw dru- 
żyna Zjednoczonych -która ma na Toz- 
kładzie YMCA 6:4 i Orlę 8:2. 

Z pośród wyżej wymienionych dru- 
żyn wyłoniony zostaanie najprawdopo- 
dobniej mistrz Okręgu. 


czyć będą drużyny Szternu, Orlęcia, 
YMCA. r Jutrznia. Spotkanie w końco- 
wej grupie są w tym roku wyjątkowo 
ciekawe: gdyż ostatnia drużyna w tā- 
beli spada do kl. B. 

W klasie B na pierwsze miejsce nie- 
spodziewańie wysunęła się młoda dru- 
żyna Nordji, która pokonała bezapela- 
cyjnie drużyny Siły, S. K. S., Hapoelu i 
Tajfunu. 

Debiut drużyny Strz., Kl. Sp: uważać 
można naogół za udany. 

W grupie rezerw Kl. K. o pierwsze 
miejsce walczą drużyny Makabi. Szter- 
nu 1 Hakoahu: W grupie drużyn żeńskich 
jak i w kl. C „rozgrywki rozpoczynają 


O dalsze miejsca zawzięte walki to-l się w najbliższych dniach, 


EE 
T. G. „Sokół”, przy- 
czem zwycięstwo przypadło, lepszej wę w stoj -> 


Komplikacje z wyjazdem 
piłkarzy śląskich do Czecho- 
słowacji 


W związku z wyznaczeniem między” 
państwowego meczu Czechosłowacja — 
Polska na dzień 15 kwietnia w Pradze, 
czeska Federacja Piłkarska postanowiła 
przesunąć termin zawodów © mistrzo- 
stwo Ligi już na 8 kwietnia. 

Z tęgo powodu projektowane spotka 
nie międzyokręgowe Morawy — Górny 
Śląsk nie dojdzie do skutku w dniu 7-ym 
kwietnia, gdyż barwy Moraw broni pra- 
wie in corpore drużyna Zidenic, która 
w terminie tem jest mistrzostwami bar- 
dzo zaabsorbowama. ny 

Obecnie Morawska Zupa. Piłkarska 
ustała w porozumieniu z wschodnio- 
czeską Zupą Piłkarską nowy termin go- 


ściny Polaków. 


Nowe władze 
Polskiego Zw. Motocyklowego 


Wybrany na walnem , zebraniu Pol- 
skiego Związku Motocyklowego zarząd 
ukonstytuował się w sposób następują” 
cy: prezes: generał dr. Rouppert, wice- 
prezesi: pułk. Czurak i dyr- Sokołowski. 
sekretarz: kpt. Strużyński, skarbnik: 
Gajewski, kapitan sportowy: kpt. Jerzy 
Kulesza. kapitan turystyczny: inż, Ko- 
delski, członkowie zarządu: kpt. Kru- 
piński, kpt, Kurletto, Docha i Chmielew- 
ski. 

Komisję dyscyplinarną stanowią pp 
Olechowicz: Rode, Litterer, dr, Frynie* 
wiecki 1 por: Rybiński. 

Do komisji rewizyjnej weszli: Woj- 
R "że Grabe, Borowski i Szer- 
er E, 


ś _ Prosna kaliska 


-Su 

z Ł.Z.0.P.N. 

Palaca kwestia braku boiska sporto- 
wego w*Kaliszu i wynikające stąd nie- 
bezpieczeństwo dla piłkarstwa kaliskie- 
go, zostały szczęśliwie zażegnane. Sta- 
ło się to dzięki subsydium mudzielonemu 
przez zarząd Ł. O. Z. P. N. kaliskiej 
Prośnie, która otrzymawszy fuż pienią- 
dze z Łodzi, przystąpiła natychmiast do 
prac: umożliwiających jaknajszybsze od- 
danie boiska do użytku. 

Boisko Prosny zostało już zdreno- 
wane i ogrodzane ze wszystkich stron, 
tak.że już w pierwszych dniach kwiet- 
nia będą się na niem mogły odbywać 

SB WERE, 


4 + 


zawody piłkarskie, mi 


Polscy bokserzy 
zawodowi śtartować będą.. 
„w Niemczech o 
Dzienniki lipskie donoszą, że w kwiet- 
mu rb. mają się odbyć we Wrocławiu i 
Zgorzelicach zawody bokserskie pomię- 
dzy bokserami zawodowymi Niemiec i 
Polski. Barw polskich mają bronić Kan 
tor, Górny i Niesobski a barw, Niemiec 


Arthur i Alfred Polter oraz Bernhardt. 


„K. S. Strzelec 22” nie 
występuje z Ligi 
W związku z pogłoskami o rzeko- 
mem wystąpieniu Strzelca siedleckiego 
z Ligi, kierownictwo klubu w wywia- 
dzie z korespondentem PAT oświad- 
czyło, co następuje: ! 
„Nieprawdą jest, że drużyna Strze- 
lec rezygnuje z rozgrywek ligowych — 
Wprost przeciwnie. w tym roku doto- 
żymy wszelkich starań, aby zająć lep- 
sze miejsce w tabeli ligawei. r 
Prawdą jest, że zwolniliśmy szereg 
pracy, a to z tego powodu, że kierow= 
nictwo klubu za wszelką cene chce się 
pozbyć zamiejscowych zawodników, u- 
zupełniając szeregi świeżym  naryb-- 
kiem z pośród graczy lokalnych. Pogło 
ski więc o naszem rzekomem wystąpie- 
niu z Ligi są zmyślone”, 
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Irlandzka Ioterja narodowa 


W Irlandii odbywa się każdego roku ciągnienie loterii PRETEC która po- 


łączona jest z wyścigami konnemi. Wy grywałą losy, 


których numery noszą 


wygrywałące konie. Cjągnienie odbywa się bardzo uroczyście, jak to wskazuje 
nasza fotografia, 


TR9RESS 


SES_ZTEJ 
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Nowy kontrtorpedowiec włoski 


W Aer dniach odbyło się spuszczenie na wodę w. Neapolu nowego Kontriona: 


dowca, który otrzy mał nazwę „Spica“, 


WOJNA Z HITLEROWCAMI 
W RUMUNII 


Przywódca faszystowskiej „żelaznej 
gwardii”, Cornelius Cordeano, został 
LONA, | 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Ponura noc. 


August Riedel, stary dziwak, zamie- 
szkały samotnie w wielkiem 6-pokoio- 
wem mieszkaniu tej'nocy ani na 
chwilę nie zmrużył oka, p 

Przechadzając się nerwowym kro- 
kiem po pokojach, zastanawiał się nad 
swą sytuacją, dochodząc jeszcze raz do 
wniosku, że ROMA pozbawić się ży- 
cia. 

August Riedel posiadał dość znacz- 
ny majątek. Mógł mieć przyjaciół, zna- 
jomych, mógł utrzymywać kontakt ze 
swą rodziną. b. - 

Stary dziwak odepchnął Jednak 
wszystkich od siebie. Nienawidził lu- 
dzi. 

Przed 15 laty żona, która maltreto- 
wał w nieludzki sposób, uciekła od nie- 
go- | zak ny 

Od tego czasu nie miał od niej żad- 
nel wiadomości. y Ta 

W 10 lat później opuścił go łedyny 
syn, Wyjechał do Ameryki i nawet nie 
napisał ani jednego listu. 

Od tego czasu stary dziwak nie it- 
trzymywał już z ludźmi żadnego kan; 
taktu. l 

Zamknął się w swem RAR 
studiując jakieś dzieła kabalistyczne, 
do których czuł słabość od niajmłod- 
szych lat. 

"mteresów żadnych nie prowadził, 
miał bowiem tyle pieniędzy, że wszel 
kie troski materialne były mu zupełnie 
obce. 

Inny na jego miejscu z pewnością 
 pomagałby bliźnim. Ale starv Riedel 
przecież nienawidził ludzi i potrafił 
tylko pastwić się nad nimi. 

I oto obecnie, po tyloletniem. samot- 
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W Nowym Jorku, w Stanach Zjednoczo EF] odbyły się w tych diky wielkie 
demonstracje uliczne bezrobotnych szw aczek, pod hasłem: „Dajcie nam pracę!“ 
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MÓWIĄCY ROBOT. 


Z 


W jednym z londyńskich domów towa” 
rowych demonstruje słę obecnie elek- 
trycznego robota, który udziela klijen- 
tom wyjaśnień zupełnię ludzkim głosem. 


nem życiu, doszedł do wniosku. że po- 
winien pozbawić się życia. Nawet księ- 
gi kabalistyczne. straciły dlań wszelki 
urok. Nie pozostało mu już nic na 
świecie. 

W ciągu paru godzin, siedząc przy 
biurku w szlafroku, sporządzał szcze- 
gółowy testament. 

Wszystkie obiekty nieruchome i go- 
tówkę przeznaczył najrozmaitszym dzi- 
wacznym instytucjom, które z pewno- 
ścią nie spodzjiewały się tak hoinych 
darów, gdyż Riedel nie utrzymywał ni- 
gdy z niemi żadnego kontaktu. 

— Wolę dać im, niż. moim krewnym 
— uśmiechał się starzec szatańsko. — 
Wyobrażam sobie, jaka wściekłość o- 
garnie moją rodzinkę, gdy się zapozna 
z treścią testamentu.  / Ea 

O godz. 3 po północy dokończył 
wreszcie swą pracę i wszedł do sy- 
pialni. 

Zgasił światło, położył sie do łóżka, 
wyciągnął spod poduszki rewolwer. 

— Zaraz będzie koniec — powie- 
dział do siebie. — Jeszcze tylko parę 
chwil.  ' 

Ale okazało się, że to wcale nie jest 
tak łatwo pozbawić się życia. 

Stary dziwak prawie całą godzinę 
przykładał zimną lufę rewolwerową do 
skroni i nie mógł nacisnąć cyngla. 

Brakło mu odwagi. 

W pewnej chwili, gdy siły go zupeł- 
nie opuściły i już zamierzał odłożyć 
wykonanie swego strasznego postano- 
wienia — usłyszał nagle szmery przy 
drzwiach wejściowych. 

— To pewno jakiś opryszek — po- 
myślał. 


libego nia Riedela z pewnością 9- 
garnęłoby przerażenie. Wyskoczyłby z 
łóżka, otworzyłby okno i począłby wzy 
wać pomocy. Ale tym razem nie stra- 
cił zupełnie spokoju. 

Niech mnie zabije — pomyślał so- 
bie — to byłoby najlepsze wyjście z 
sytuacj. 

W całem mieszkaniu było zupełnle 
ciemno. 

Włamywacz sądził widocznie, że 
nikogo niema i dlatego z zupełnym spo- 
kojem manipulował przy drzwiach wej- 
ściowych. 

Wreszcie dostał się „do saeia i 
przeszedłszy przez cały rząd pokojów, 
wpadł do sypialni. 

Przy świetle lampki elektrycznej uż- 
rzał starca, leżącego w łóżku z rewol- 
werem w ręku, g 

— Nie strzelaj-pan! — krzyknął o- 

pryszek, podnosząc ręce do góry. 
_ — Nie bój się pan mnie — odpowie- 
dział mu- spokojnie Riedel, zapalając 
światło. Przecież ja powinienem krzy- 
czeć, a nie pan. - 

Włamywacz widząc, Że Riedel za- 
chowuje się zupełnie spokojnie : bynaj- 
mniej nie ma zamiaru skorzystać z bro- 
ni — odzyskał panowanie 1ad sobą. 

— Nie mam z czego żyć —.począł 
się tłumaczyć drżącym głosem. — Žo- 
na i dzieci umierają z głodu. Gdybym 
mógł uczciwie pracować, z pewnością 
nie stałbym się włamywaczem. 

— To mnie nic nie obchodzi — od- 
powiedział mu starzec stanowczo. — 
Jeśli pan się zgodzi spełnić moje żąda- 
nie, to za parę minut stanie się pan mil- 
jonerem. Sprawa jest zupełnie prosta. 
Pragnę pozbawić się życia, lecz brak 
mi odwagi. Jeśli pan zgodzi się mnie 
zastrzelić, zapiszę panu w testamencie 
cały swój majątek. 

Włamywacz długo spoglądał na star- 
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ca, nie wiedząc, czy ten mówi na serjo. 

Riedel stracił wreszcie cierpliwość. 
Zeskoczył z łóżka. wyciągnął z szufla- 
dy testament i pokazując go włamywa- 
czowi, powiedział: 

— Widzi pan, wszystko zapisałem 
rozmaitym instytucjom, jeżeli jednak 
pan się zgodzi mnie zabić. to zniszczę 
ten testament i sporządzę drugi. 

— Poco mi domy, — odpowiedział 
włamywacz, odzyskując przytomność 
umysłu, To mi nie jest potrzebne. 
Jeśli pan ma tu w mieszkaniu gotówkę, 
to możemy zrobić ten interes. 

Staruszek wyciągnął z kieszeni pęk 
kluczy. Otworzył ogniotrwała kasę i 
wydobył z niej kilka grubych paczek 
banknotów oraz antyczną biżuterię. 

— Masz to wszystko, jeśli nie chcesz 
domów — krzyknął surowo. — Może 
nawet masz racię, wystarczy ci to do 
końca życia. A teraz szkoda czasu, 
strzelał. l $ 

Włamywacz spokojnie 
kieszeni cały skarb. 

Starzec wetknął mu wówczas do rę- 
ki broń. 

— No; strzelaj fuż — rozkazał Rie- 
del, ustawiając się przy ścianie. 

— W takiej sytuacji nie byłem jeszcze 
nigdy w życiu —— mruknął włamywacz. 
Zawsze unikałem mokrej roboty, a tu 
jeszcze każą mi zabić... Policia mi prze 
cjeż nie uwierzy i wpakuje do krymina- 
tu,- Nie, to.nie jest interes! 

W tym momencie rzitcił broń na po- 
dłogę i, korzystając z otwartych drzwi 
wejściowych, wybiegł z mieszkania, 
ZARY oczywiście ze soba pienią- 

ze 

Stary Riedel wszczał alarm. 

— Trzymajcie go! Bandy ta 1—wołal. 

Za opryszkiem puścił się iw pogoń 
dozorca domu oraz kilku lokatorów. 

Nie ujęto go jednak. JS :4 


schował do 


